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Biuro Redakcji przv ulicy Krakowskie-Przedmie- j Dziś rano stopni ciepła 9. wczoraj w poi. oie. 14. 
ście w domu Nro 391. naprzeciw Saskiego placu, j W ysokość w ody na W iśle stóp 3 cali 2.

Z  Petersburga, d. 23 Maja (4 Czerwca).
N AJJA ŚNIEJSZY  PA N , w skutku nąjpodanniejsze- 

go przedstawienia ministra ośw iaty narodowej „N ajw y­
żej rozkazać raczył: magistra uniw ersytetu M oskiew ­
skiego S iew ercow a w ysłać, wraz z preparatorem , na 
dwa lata nad Syr-Darją,, z zamiarem dostarczenia temu 
znakomitemu uczonemu sposobności do spostrzeżeń, 
oraz poszukiw ań w  zakresie nauk naturalnych w  ogóle 
a w  szczególe nad w pływ em  w łasności tak nazwanego 
przez Hum boldta „klimatu kontynentalnego" ma w sze l­
kie objawy życia zw ierzęcego. N a dokonanie tej w y ­
prawy przeznaczyć 5 ,300  rs. z summ ekonom icznych  
CESARSKIEJ akademii nauk.

WIADOMOŚCI KRAJOW I1].
W arszawski Ober-Po/icmajster.— Z pow odu mających 

się odbyć na placu M okotowskim  w  dniach ‘2 (14), 3 
(15) i 4 (16) b. m. wy.ścigfifw konnych, W arszaw ski 
O ber-Policm ajster podaje do w iadom ości następujące 
przepisy policyjne: 1) W szystk ie  pojazdy przybyw ają­
ce na plac M okotow ski, w czasie odbyć się mających 
w yścigów , obracać się będą zaraz za rogatkami w pra­
wo i postępow ać drogą tuż przy'sam ych okopach w io­
dącą, a zajechaw szy tym porządkiem  przed galerję, 
w ysadzać będą osob y w bilety zaopatrzone, poczem  
odejdą w przedłużeniu za barjerę, i uszykują się w  tyle 
po za galerjami, w szeregach nie dłuższych od prze­
strzeni na galerją zajętej. W ynika ztąd, że żaden p o ­
jazd z osobam i lub bez osób , nie m oże się znajdować 
obok koła hippodroirm dla przypatrywania się w yśc i­
gom. 2) O soby idące do galerji w edług trzech kolorów  
flag, którym bilety przez nie posiadane kolorem  od p o­
wiadają, przy wnijściu takow ych oddaw ać nie będą, 
lecz tylko ustanowionej do tego służbie okażą i następ­
nie przechodzić będą do w łaściw ej galerji; chodzenie  
pom iędzy galerjami i szrankami, jak  równie w ch odze­
nie w środek hippodrom u, najmocniej zabrania się. 3) 
Żadna z osób pieszo przypatrujących się w yścigom  
w około  hippodrom u. nie powinna zbliżać się do sa ­
mych szranek, lecz w  oddaleniu przynajmniej łokci 3ch  
od sznura pozostać, zachow ując się spokojnie bez ma­
chania, któreby konie łatw o przestraszać i dla w idzów  
przypadki sprow adzić mogło; nie w olno również przy­
prow adzać z sobą p sów , któreby łatw o konie sp łoszyć  
a tern samem w ypadek spow odow ać m ogły. 4) P obór  
opłaty rogatkowej w rogatkach M okotow skich i Jero­

zolim skich pobierany będzie przy w yjeździć, a kartki 
oddawane będą w rogatkach przy pow rocie do miasta. 
5) O soby niestosujące się do pow yższych rozporządzeń, 
same sobie w inę przypiszą, gdy z tego pow odu na n ie­
przyjem ność narażone będą; przyczem  ostrzega się, że 
służba policyjna dopilnow anie tego i zw rócenie każde­
go w  razie potrzeby do porządku, ma sobie poruczo- 
nem.— Jenerał-m ajor Anicakow.

— Ponieważ nie tylko w samej W arszawie ale 
i na prowincji rozeszły się mylne wieści, jakoby 
w tutejszem Obserwatorjum  astronomicznym po­
kazywano kometę za pew ną opłatą, co tylko u lu ­
dzi nierozważnych znaleść mogło wiarę, winienem 
przeto oznajmić, iż kom ety o której nieobeznani 
z nauką tak wiele dziś mówią, wcale me masz. 
nikt jej nie widział, a tern samem naw et i za pie­
niądze nikt jej pokazywać nie mógł. — D yrektor 
obserw atorjum  astronomicznego J. Baranowski.

— Dziś otwarcie wystawy przemysłowej. Zanim 
damy obszerniejsze a szczegółowe spraw ozdania 
o różnych działach w skład w ystaw y w chodzą­
cych, sądzimy iż nie od rzeczy będzie skreślić tu 
pobieżnie niektóre szczegóły, które przed innemi 
zwróciły naszą uwagę, w pobieżnym przeglądzie 
jaki przed otwarciem gmachu w ystaw y dla pu­
bliczności uczyniliśmy.

Pałac Namiestnikowski zawiera obszerniejszy 
daleko lokal niźli sale gmachu ratuszowego, gdzie 
dawniej w ystaw y znajdow ały pomieszczenie. Po­
mimo tego jednak na podwórzu tego pałacu jak  
już parę razy wspominaliśmy, stanęła oddzielna 
budowa, przeznaczona głównie na pomieszczenie 
machin, powozów i większego rozmiaru narzędzi 
rolniczych. Miejsca więc oznaczono więcej niż 
kiedykolwiek, i zaiste liczny i świetny zbiór przed­
miotów na w ystaw ę nadesłanych wymagał tego. 
Dwanaście ogromnych przestrzeni na pi er wszem 
piętrze i na dole, mieszczą nagromadzone wyroby 
zbliżonych do siebie przemysłów. Tym  sposobem 
ułatwionem je s t zrobienie sobie ogolnego obrazu 
o całej wystawie, porównanie przedmiotów pomię­
dzy sobą, a biorąc pamięć w pomoc, obliczenie się

z sobą jak i postęp zrobiono od lat kilkunastu 
w rękodziełach i przemyśle.

W ięc do rzeczy: i czytelnicy nam za złe nie 
wezmą że w y wiązując się z założenia jakby  w prze­
locie i bez przewodnika drukowanego, opierać się 
tylko możemy na wrażeniu i pamięci, a mówić
0 tein co podpadło pod oczy, co więcej uderzające; 
bo zapewnie między przedmiotami temi n ie jeden  
wyrób jak  skrom ny fjołek okryty, znawcy wy najdą
1 wartość jego podniosą.

W ejście do w ystaw y urządzonem jes t przez 
oszkloną budowę świeżo na dziedzińcu pałacu 
wystawioną. Zaraz u drzwi witają jakby  dwie 
żywotne kwestje machina do żeglugi parowej wy­
robiona najdokładniej w w arsztatach lir. Andrzeja 
Zamojskiego i żniwiarki zakładu Ewansa i L ilpo­
pa. W idzę ju ż  tłumy rolników postępowych, a na 
tych nam zbywać nie powinno, jak  zaraz na pierw­
szym kroku rozwodzić się będą: czy żniwiarka na 
której wieśniak grabiami ręcznie przewraca zerż­
nięte zboże, czy ta co to same w sobie, już  wi­
dełki mieści praktyczne pierwszeństwo mieć winna. 
Dalej stoi żniwiarka Iiolbieekiego, domyślamy się 
że i żniwiarka Tymienieckiego być tam musi, może 
pod oponą płótna zakryta. Nie śmieliśmy za­
słony podnosić, jakkolw iek niecierpliwi widoku 
pomysłów miejscowych rojników. Szereg mło- 
carń dużych, przenośnych, sieczkarń, młynków 
do buraków% wałców do rozbijania zeschłych grun­
tów ziemi i t. d. po większej części z fabryk pp. 
E vansa i Lilpopa, Grafa, Bobrowuickiego w yro­
bionych w zakładzie Soleckim, Białogońskie, tu ­
dzież pługi rozmaite, tak z tych  fabryk jak  i ze 
specjalnego zakładu do w yrobu pługów Lipskiego 
w Skąpein, obszerne to zajęcie dla badawczego 
oka naszych ziemian. Nim przejdzie się ów bu­
dynek i przysionek, zatrzym ać się godzi nad wiei- 
kiemi przyrządam i cukrowniczemi pochodząeemi 
z fabryk znanych kotlarzy W arszaw skich a odzna­
czającemu się równem wykuciem i szczelnością. 
Biorąc miarę z ilości naczyń odnoszących się do 
cukrownictwa w porów naniu z m ałą ilością appa- 
ratów gorzelanych, jasny  wniosek że cukrownic­
two przemogło. Bogdajby taki stosunek i w po

W Y C I E C Z K A  W  ŚTGKR7.YZKIE GÓR Y.
{W yją tk i z wędrówki na kwsstarskim  wózku.)

PIELGRZYM KA DO ŚW IĘ T EG O  KRZYŻA.

( Ciąg dalszy

Młodzieniec dowcipny i wesoły, rad był 
/. siebie, rad był i z ludzi, bo serce m iał czy­
ste, umysł spokojny, wierzy) że jest Bóg w nie­
bie, że mu nie da marnie zginąć, że ludzie 
Wszyscy go kochają, bo i on dla nich przeję­
ty jest miłością. Pierwszem zachceniem tego 
młodzieńca była flinta; często błąkając się po 
borach marzył sobie o broni, którąby mógł 
pokładać zwierzęta, przed któremi teraz wy­
pada mu uciekać; nie martwił się on tem, ale 
zawsze czasami dręczyło go przez chwilę to 
pierwsze a niewinne zachcenie. Nakoniec zwie­
rzył się z niem przed służbą pałacow ą i n a ­
tychmiast otrzym ał zadość swemu żądaniu. 
Dano mu dwururną flintę, kul i prochu; nau­
czono go nabijać i wystrzeliwać, pokazano 
knieje, ostrzeżono o niebezpieczeństwach na 
polowaniu, a za to wszystko miał młodzieniec

przez trzy wieczory bawić wszystkich swym 
dowcipem.

Szczęśliwy syn rycerza puścił się z flintą 
w lasy i knieje. Polow ał tydzień cały, nabił 
tyle zwierza że i połowy do domu nie mógł 
zanieść, wystrzelał wszystek proch, wszystkie 
kule; tak dzielnie wyuczył się trafiać, że zmia­
ta ł pojedynczy listek na drzewie; aż wreszcie 
zmęczony pow rócił do domu. A że już nie był 
widać stworzony na myśliwego, postaw ił flin­
tę w kącie, nie myślał powtórnie puszczać się 
w' lasy, a znudzony tem do czego niedawno 
p a ła ł gorączką, poszedł do pałacu bawić, wszy­
stkich swą wesołością.

W pałacu wszyscy się śmieli, a młodzieńca 
opanowały nowe zachcenia i zaczął tęsknić 
do bogatych kom nat, zastawionych szafami 
pełnemi ksiąg, w których jak  przeczuwał mu­
siało być ukrytćj wiele mądrości. Śmiał się 
wiele, bawił innych ale już sam w tej w esoło­
ści nie bardzo smakował, tęsknił do książek, 
i rad był się pod nie podkraść. Lecz pan p a­
łacu słysząc o dowcipie młodego chłopca, za­
pragnął go poznać i kazał mu wejść do sie­
bie. Tu zapytał się młodzieńca co myśli, co 
czuje, czego pragnie, a  gdy ten ze wszystkie­

go się wyspowiadał, pan przywołał zam o r­
skiego nauczycielu i włożył na niego obowią 
zek, aby syna rycerza wszystkiego nauczył.

Natychmiast wesołość zupełna wróciła do 
chłopca, znowu sięsarn śmiał i bawił i wszyst­
kich zmuszał do śmiechu, bo był pewnym że 
w książkach szczęścia dla siebie znajdzie. Po­
znać go tćż pragnęła córka pana pałaca i mło­
dzieniec dowcipny został jej przedstawiony, a  
gdy tylko usta otworzył, pozyskał jej pańskie 
względy i przychylność.

Zamorski nauczyciel zmierzył zdolności 
młodzieńca, odkrył w nim wielką pojętność; 
k tóra prawie obyć się mogła bez cierpliwości, 
nauczył go pierwszych początków j zam knął 
na dwa miesiące w pierwszćj sali, zapełnionćj 
rozmaitemi książkami. Przez te dwa miesiące, 
młodzieniec pracując dzień i noc, przewerto- 
w ał wszystko, spam iętał prawie każde słowo, 
i dał znać nauczycielowi że już wszystko p o ­
trafi, że już nie ma poco dłużej siedzieć zam­
knięty w' pierwszej sali.

Nauczyciel wypuścił chłopca na wolność, 
zaprowadził go do kom nat przed pana, córkę 
jego i dwór cały. Młodzieniec ucieszony ogro­
mną mądrością ja k ą  połknął z tysiąca ksiąg,



trzeb ach się ustalił. Niech sobie ludzie  s łodzą 
życie, a w ódki na lekars tw o  używ ają, zapewne 
hyg jen a  nic przeciwko temu mieć nie będzie.

Juz  w przedsionku u sam ych drzwi, w i ta  nas 
żelazo. P ro d u k t  to k ra jow y, a podobno gatunek 
naszego żelaza między europejskiemi do celniej­
szych należy, j a k  u trzym uje au to r  pogadanek  o że­
lazie i stali zamieszczonych w  piśmie naszem, na 
k tórego zdaniu  chcemy polegać, przekonami że nie 
ty lko  sam a miłość swojkości do tego p rześw iad­
czenia go doprowadziła . Jakoż w  trzeciej sali na 
dole górnictw o rządow e przedstaw iło  okazy  że la ­
za w pros t ze sk ładu  swego w W arszaw ie  wzięte, 
to  jest ze zwykłej produkcji a istotnie g ładkość 
w yrobu , żyła w  złamie m ają  być tak  wyborne, że 
śmiało w  porów nanie  iść mogą z żelazem szwedz- 
kiem, uralskiem, sewilskiem, styryjskiera  i Nowej 
K an ad y  w Ameryce. W idżieliśm y i kosy, a lemiesz, 
rad ło  i na róg  w śród  k ram u żelaza w iążą oko znów 
z narzędziami rolr.iczemi w tejże sali pomieszczo­
nemu S ikaw ka  nowej konstrukcji od  Ew ansa , 
przewietrznik pom ysłu  Statfla, za pomocą ś l im a­
kowej powierzchni, młynek czyszczący, podobny 
do pytla  amerykańskiego, w iatraczek przenośny 
do kuźni za miech służyć mogący, i piękne od le ­
w y  do pieców i kominków od  E vansa , dalej wężo- 
wnica sztucznie od lana  w fabryce na Solcu, nie są 
jeszcze wszystkiem co t a  sala mieści. D w a  nader 
zajmujące znajdują  się jeszcze przedstawienia. P an  
f to fd l  iczko dał modele i okazy Wszystkich mater­
iałów przy p rodukcji  cynku. Galman, węgle, po­
pioły, piec muflowy i wszelkie naczynia przy 
nim "dla zwiedzających a c iekaw ych służyć m ogą 
za  lekcję hu tn ic tw a cynkowego, a lepsza to lekcja 
n a  wystawie, niżli w  hucie cynkowej gdzie i sk w ar­
no i duszno.

D rugie  o k tó rym  w spomnić mamy, są w y roby  
pochodzące  z Grodzca od J W .  radcy  s tanu Cie­
chanowskiego. Mówimy tu  o jego  cynku  i wę­
glach kamiennych, a nadew szystko  o cemencie, ży­
cząc mu pow odzenia  bo i nam z tym  dobrze bę­
dzie, jak dom y budow ane  na cement zabezpieczać 
się będą  od wilgoci a nas od katarów . Z cementu 
fego robi się naw et naśladow anie  do złudzenia 
m arm uró w, szczególniej w 'b la tach  na  meble, rzecz 
d la  czystości i w ygo d y  arcy-pożądaua. Zajrzeli­
śmy i do następnego pokoju, tam baw ełna  i p o r ­
celana, aczkolwiek ta  osta tn ia  w szczupłych oka­
zach ho ty lko z fabryki Cmielowskiej do księcia 
Druckiego-Lubeckiego należącej, obok  tego dw a  
ru n a  wełniane z Gorygoreckiego ins ty tu tu  agro ­
nomicznego. Opuszczając dół wspomnieć w ypada  
w sch o d y  kręcone z żelaza lanego, jedne  w  Blizi- 
nie u  p. W ielogłowskiego, drugie w G ustku  u pa­
n a  l e o p .  Kronenberga lane, lekkiej i eleganckiej 
konstrukcji. P o ś ró d  nich stoją dwie prelotki z k tó ­
rych  je d n a  w Moskwie druga  w W arszaw ie  wy­
konana. N a  przeciw nich pięć kass ognio trw ałych  
z fabryki Bothego. Gdzie tak ich  kass potrzeba, 
dowód, że są  grube  pieniądze do schowania, —  
bo wątpię, żeby ogniotrwałe kassy  chroniły  ty l­
ko  od złodzieja, a gdzie dużo pieniędzy tam inusi 
b y ć  wielki ru c h, gdzie zaś ten ostatni się okazuje,

byt jeszcze weselszym jak zwykle, jeszcze 
wszystkich ochotniej zabawiał, a bawiąc już 
i zastanawiał, bo wesołość jego trąciła pow a­
gą. Lecz nauczyciel tylko szyderczo uśmie­
chał się z w esołości chłopca, i chcąc mu jej 
ukrócić, rozpoczął examen.

Na wszystkie pytania nauczyciela m łodzie­
niec natychmiast odpowiadał; a  odpowiedzi 
jego były wprost wyjęte z ksiąg, które mło­
dzieniec od deski do deski pamiętał doskona­
le. Jednak nauczyciel, wszystkim odpowie­
dziom zaprzeczał, a gdy młodzieniec uniesio­
ny zarozumiałością powiedział nauczycielowi, 
że pewno sam tych ksiąg nie czytał kiedy 
śmie prawdzie fałsz zadawać, nauczyciel wziął 
w milczeniu młodzieńca za rękę i wprowadził 
do drugiej sali z książkami, i zamknął go 
w niej znowu na dwa miesiące.

Młodzieniec chciwy wiedzy i prawdy, wziął 
się. do nauki, i gdy przeczytał i spamiętał w szy­
stko, poznał że w książkach z pierwszćj sali 
pisali same bajki i fałsze. W ypuszczony też 
na wolność, przeprosił nauczyciela za swą za­
rozumiałość i powiedział, że dopiero teraz 
wszystko jasno widzi. Lecz nieubłagany nau­
czyciel i tym razem wszystkiemu zaprzeczył,

do w ó d  tam  bogactw a krajow ego w  ostatniej o p e ­
racji ekonomji po li tyczne j , zwanej cyrkulacją. 
Dalej, uaieży się tu jeszcze wspomnienie dwóm 
powozom  które obok nadobnego kształtu, w y ­
kwintnej w y g o d y ,  zwidzającemu p rzed s taw ia ­
j ą  inaterjał budo w y  w całej swej nagości, tak  ja k  
ow a pre lo tka  W arszaw ska, powóz Laskowskiego 
z drzew a orzechowego p o d  lekkim lakierem n a tu ­
ra lny  słój pokazuje, a ressory , osie i okucia nie są 
malowane. D rugi powóz z drzew a w ygniatanego 
z naśladow aniem  plecionki ma być w yrobiony  
na wzór kolaski Królowej W iktorji.  W ięcej na 
później, a tymczasem idźmy dalej.

U do łu  w schodów  w odotrysk , mile oko wabi—* 
a bijąc w górę, j a k  palcem wskazuje po w sch o ­
d a c h — zapowiadając nowe niespodzianki. Bracia 
H oser z swego ogrodniczego zakładu nikłym a po­
w abnym  tru d ó w  sw ych  płodem, przez ciąg w y­
s taw y  zamierzyli zmieniać ciągle kw iaty  u s taw ia­
ne przez nich na widok publiczny na s topniach 
Wschodów. Dzięki im za to, bo kwiaty coraz w ię ­
cej lubimy, w miarę j a k  troskliwiej chow aue i 
w miarę ja k  ich więcej mamy. W ejdźm yż więc do 
sal, w k tórych rozstawione i rozwieszone materje; 
aby  były  widooznemi, jedne  obok drugich dobrze 
odbija ły  i zapowiadając zgodę, sąs iadka  sąsiadce 
effektu nie psuła, potrzebowały  znawcy ze smakiem, 
k tó ry  się tej kłopotliwej, zmuduej o dobro  ogółu  
i w ystaw ców  i zwidzająeych na celu mającej p ra ­
cy podjął. I znalazł się on w osobie W . Skw arcow a 
oby w. tute jszego,który n>e pożałował tru d u  i s ta ­
rań. W  pierwszej sal. znajdujemy kom pasy na la ­
sce Jastrzębowskiego, raohubnik w ynalazku Stalfla, 
przyrząd do wynajdow ania  ciężkości gatunkowej 
z ło ta j  s rebra  takżep. Staflla, T eodo li t  dziwnie d o ­
k ładny  i piękny w ykonany  przez p. Gerlacha m echa­
nika tutejszego, w y roby  pp.Zeis lera , P ika op tyka  
w znacznej liczbie, między te mi je s t  machina do 
Wysiadania jaj kurzych. Niegdyś w Egipcie były 
do tego piece, dziś potrzeba sp iry tu su  i ciągłej 
baczności, a zimny spek ta to r  przyjąw szy na siebie 
obowiązki kury , byle tylko me zasnął nad tą  p r a ­
cą doczekać się może lęgu. T y le  o p takach , teraz 
o rybach. Pisano wiele o sztucznej hodow li ryb  i 
pijawek. Tę  gałęź arcy-ważtią, k tóra  ogólną cie­
kaw ość  obudzić musi przedstawi na wystawie pau 
Hignet. Model lokom otywy w ykonany  w w arsz ta ­
tach  kolei żelaznej, model mechanizmu do p róbo­
wania resorów  i p rassy  kolistej do wyginania 
szyn, prześlicznie wykonane, a cb o k  nich leży 
klucz szrubow any, k tóry  Francuzi angielskim (clef 
anglaise), a Anglja francuzkiiu (freuch key) n a ­
zywają; obok tego prześliczne w y roby  nożow ni­
cze z fabryki żelaznej w N ow ogrodzkiej gubernji 
w' Worsmie. S ą  tu  i instrum enta  muzyczne rznię­
te p. R u d e r ta  w szafie —  a nim tę salę opuścimy, 
wspomnić w ypada  o modelu s ta tku  nadzwyczaj 
płaskiego zaprojektowanym  przez p.BenedyktaAle- 
xandrowicza, w celu przep ływ u w czasie najniż­
szego s tanu w ody, i o w yrobach  z d ru tu  pp. Zyl- 
eow a w M oskwie i Bucholtza  w  Warszawie.

W  drugiej sali obok środek  zalegają fortepiany 
ze słynnej fabryki Petersburgskiej p. Szyllera  i

a gdy się uczeń sprzeciwiał, wpakował go do 
trzeciej sali.

— Prawda, tum dopiero znalazł mądrość. 
O czemużeś mnie od razu do trzeciej sali nie 
wprowadził, nie błądziłbym w labiryncie, ale 
odgadłbym i poznał mądrość Boga i cuda na­
tury. — Tak w oła ł młodzieniec gdy był w y­
puszczony na wolność z sali trzeciej.

— A ja ci powiadam że wszystka twoja 
światłość jest jeszcze grubą ciemnością — od­
powiedział nauczyciel. — Idź do sali czwartej, 
szukaj między książkami nowej prawdy, a do­
piero tam poznasz co to jest mądrość i pra­
wda.

I znowu młodzieniec m ęczył się w sali czwar­
tej, znowu w yczytywał nowe rzeczy, ale przy 
tem tracił humor i w esołość, nikła wszelka za- 
zozumiałość, ogarniała go nieufność w e w ła­
sne siły, w m ądipść całego świata, począł 
wątpić o wszystkiem.

—• I cóż nowe prawdy? — zapytał nauczy- 
czyciel gdy mu otwierał drzwi od czwartćj 
sali

—■ Odkryłem nowe wiadom ości, ale nie 
wiem czy to prawdy czy fałsze. Prowadź mię 
nauczycielu do piątej sali, niech w  nićj utrwa-

niektórych naszych fabrykantów , jako to; pp. Zam- 
br/.uskie.go, Ilofląrta, Kerntopfa, Kralla.

N a  około rozwieszona d raperje  z prześlicznych 
obić pap ie row ych  naś ladu jących  w ykw in tne  ma­
lowania ścienne, adamaszki, inaterjalne draperje , 
przygotow ane naddrzw ia  . obw ódki , festony, 
w chwili jedne j  przemieniające gole ściany w ozdo­
bne pałacow e komnaty. Obicia te pochodzą 
w większej części z fabryki p anów  Raima i Vet-  
tera, w  mniejszej zaś z fabryki braci Moes. W  o- 
knach rozwieszone szklą malowane, także z fa b ry ­
ki Raima i Vettera, różnobarw ne  promienie prze­
puszczają. D w a -zwierciadła w przepysznych zło­
conych  konsolach, w y ró b  zakładu braci Lesser, 
kilka kolumn z białej j a k  a labas te r  s tearyny  pp. 
E pste ina i  Levy, H o ch a  i t. d., chemiczne p repara ty  
7, kilku fabryk k ra jow ych  i ogromnej fabryki k ro ­
chmalu jednego znakomitego obyw ate la  Cesarstwa, 
której, oddzielny a r tyku ł dla jej ważności pośw ię­
cić zamierzamy, zalegają miejsca przed oknami. 
Dalej m ydła  tualetowe, kosmetyki, paehnidła, z fa­
bryki braci N a thansonów  i Pułsa, oraz Alfonsa 
Rolle z Cesarstwa. Zajmują ram także miejsce i cu­
kierki pana Loursa ,  które nieraz d la  sm akoszów 
mają woń perfum.

W raca jąc  przez pierwszą salę, należy zrobić 
przegląd w ab iących  oczy kształtem i gustow nym  
wyrobem lanip, to w arów  p la terow anych  z nowego 
srebra ,  bronzu, a wreszcie i z owego kruszcu, co 
to go wielka liczba ludzi lubi choćby z pod  m ałe­
go stempla. Ten pyszny p rzybór przedzielają k ry ­
ształy. Lecz nie godzi się tak  kró tką  wzmianką 
polotnie ty lko przebiegać po tych  w szystkich  
przedmiotach tak  kunsztownie w yrobionych , gdzie 
i myśl i ręka  a r ty s ty  łączy się z p racą  rzemieślnika. 
Lam py  są z fabryk pp. Dubonina i S tanger w  P e ­
tersburgu, Jaglina, F d leb o rn a  i innych w W a rs z a ­
wie. W y ro b y  110wotnego srebra  p.TIenigera, p la te­
row ane dobrze znane w W arszaw ie  pp. Frageta , 
N orblina i gus tow nych  ksz ta łtów  i w yro b ó w  pp. 
Dubinina i S tangera. O dlew y bronzowe w  mniej­
szych rozmiarach p. Bohtego i figury lane cynkow e 
z zakładu p. Mintra, k tó ry  wiele zasługujących na 
uw ag ę  przedmiotów dał na wystawę, dale] zegary 
bronzowe p. T rouvego  prow adzą  nas do zbrojowni 
pancerzy, szyszaków, przyłbic, szpad, mieczów, i 
t. d. i t. d, p. B orgm ana z Pe terburga , a zwrócimy 
się kolo świeczników Henigera, szlif i epolet wszech 
stopni S k o sy re w a  z Cesarstwa, stajemy przed k ry ­
ształami p. Hordliozki, między któreini wazony zdo­
bne portretem NN. P a ń s t w a  ze szkła czerwonego i 
białego pierwsze miejsce trzymają.

Nieco dalej gustow ne w yro b y  srebrne Malcza, 
a na etażerach w yroby  ze s rebra  i złota Gubkina 
z Pete rsburga , w y roby  w złotnictwie do potęgi 
biżuterji podniesione, przez niezmierny smak i d o ­
kładność wykonania . P u h a r  w kształcie kopy ta  
końskiego, j a k b y  mówił »jam nagroda  jeźdźca .» 
K ogu t zloty w ochoczein kole pozw ala  u rw ać  so ­
bie głowę, byłeś go napełnił wyciskiem jag o d y  
winnej, a do dna  potrafił wychylić  pół-garncową 
jego  miarę. In n y  p u h a r  naś laduje  kszta łty  w ie­
ków średnich, kiedy dobrze pic umiano. Bednarz,

lę swą wiedzę albo niech wszystko stracę —  
odpowiedział młodzieniec i chwycił się ręki 
nauczyciela.

— Zamykam cię więc w piątej i ostatnićj 
sali, pamiętaj młodzieńcze że więcej książek 
nie ma już nietylko w całym  pałacu ale i na 
całym ś wiecie, jak spożyjesz wszystkie mądro­
ści piątej sali, już nie będzie dla ciebie żadnej 
nowej książki.

Zbliżał się kres męczarni młodzieńca, osta­
tnią książkę już czytał'. Siły na nowo wstąpi­
ły  w niego; odzyskał i ufność i zarozumiałość 
wzięła nad nim górę, i sądzić już chciał świat 
cały i z przeczytaniem ostatniej kartki, ude­
rzył w drzwi i wpadł do komnat pałacu pe­
wny siebie, gardzący nauczycielem i jego m ą­
drością.

— Ty jeszcze nic nie umiesz młodzieńcze, 
przem ówił poważnie nauczyciel.

—  Umiem wszystko co tylko świat napisał, 
nie ma dla mnie żadnej tajemnicy na niebie i 
na ziemi! — zaw ołał młodzieniec dumnie 
wstrząsając głow ą, brzemienną tysiącami wia­
domości.

D O D A T E K .



sowa, chłopek, są to także bardzo prześliczne a 
kosztowne cacka; anapoduszeczkęmiękką z tw ar- 
dego kruszcu, na której złoto-srebrna leży kame- 
Ija, i na ów koszyczek delikatny, który wiotka 
serweta z niechcenia pokrywa, a serweta srebrna 
na złotym koszyczku, naprędce słów braknie do 
opisu.

Lecz mówimy o stroju, jakby  o piórach, kwia­
tach lub fermuarze, a tło przyboru to suknia. Otóż 
ta sala trzecia, środkowa, owa balowa sala, jest 
przyozdobiona najpiękniejszemi materjami, i nie 
dziw, że natakiemtle, wymienione przez nas przed­
mioty, odbijają i podnoszą się w wartości. Ale 
najokazalszą, ozdobą tej wielkiej sali, jes t  namiot 
tak zwany lożą C e s a r s k ą  i ułożony z niesłychaną 
sztuką z lam złoconych, axamitow i przepysznych 
materji, pochodzących z fabryk pp. Sapożnikowa, 
Kałokolnikowa i t. d.; w środku dywan perski; 
konsolki, a zarazem cały układ tego namiotu, pa­
na Hauboldta, tutejszego majstra tapicerskiego, 
frendzle zaś p. Stylfsona. Zewnętrzne ściany na­
miotu ozdobione są próbkami tych drogich inate- 
rji i złotogłowiów, które podczas koronacji N a j ­
j a ś n i e j s z e g o  P a n a  w  Moskwie, figurowały na bal- 
dachinach i obiciach.

W  tejże samej głównej sali na balustradzie ga- 
lerji rozwieszone są dywany z jednej strony W a r­
szawskie pp. Gejsmera i Perksa, z drugiej St. Pe- 
tersburgskie p. Guczkowa. Po bokach wznoszą 
się cztery filary zdobne w bareże, muśliny, chust­
ki jedwabne, koronki i wyroby jedwabne pp. Korn- 
felda 7, Wars/.awv i Guczkowa z Sr. Petersburga. 
Na ścianie głównej zawieszony w przepysznych 
z ł o t y c h  ramach portret N. P a n a  naturalnej wielko­
ści, malowany przez pana Konowalowa i przysła­
ny przez niegoż w darze tutejszej wystawie. Po 
bokach zaś dwa ogromne lustra z fabryki braci 
Lesser w palisandrowych rzeźbionych ramach. 
Tutaj także spotykamy się znowuż z wyrobami 
platerowanemi braci Fraget, celującemi gustem, 
wykwintnością, lekkością i wykończeniem roboty, 
tak iż widząc je  żałować przychodzi, iż materjał 
użyty do nich nie jest czystem srebrem, albo zło­
tem. Ale brak nam miejsca w tym pobieżnym ar­
tykule na wyliczenie wszystkich przedmiotów za­
sługujących na uwagę, umieszczonych tak w tej 
sali jeszcze, jak i w kilku innych, których już  po 
szczególe rozbierać nie będziemy, wymieniając już 
tylko co nam pierwsze na pamięć przyjdzie. I tak: 
godca wspomnienia szafa pana Zimmermana, 
w której wystawione czapki i kapelusze roboty p. 
Wandraga, z których jeden 160 rs. kosztuje. D a­
lej tak dawno pożądane w Warszawie wyroby 
włościan z dóbr Bedlna własności p. Wolskiego 
składające się z grubego sukna, flaneli, drelichów 
po dziwnie niskich cenach, wyroby sukienne i 
kortowe z fabryki Sławutskiej książąt Sangusz­
ków, pomiędzy któremi odznaczają się dobrocią 
wyrobu i praktycznością owe rozgłośne kołdry 
sławutskie tak poszukiwane przez obywateli na­
szych, liczne wyroby sukienne i kortowe, pomię­
dzy któremi prym niezaprzeczenie trzyma fal>rykn 
p. Fiedlera, chociaż przy niej odznaczają się do-

— Przeczytaj a przekonasz się , — rzekł 
nauczyciel i podał mu kartkę pargaminu, na 
której złotemi literami było napisane: Jest wie­
le rzeczy między niebem a ziemią, o których 
się człow iekow i ani śni ani marzy.

Młodzieniec przeczytał te słow a, ale im nie 
wierzył. Dopiero pokonany słowami nauczy­
ciela, który posiadał mądrość, serce i wiarę 
w prawego Boga, począł się wahać, zaczął 
wątpić o sobie i gotów był wpaść w ostatecz­
ność niewiary: bo karmiąc się nauką nigdy się 
nie zw racał myślą do Stwórcy swojego.

—  A nam mądrość na to dana — m ówił 
nauczyciel, abyśmy umieli ukorzyć się przed 
Bogiem, który jest nieskończoną mądrością.

Młodzieniec choć tyle juz wiedzy posiadł, 
nie był widać jednak stworzonym na mędrca, 
bo opuścił pałac i zaczął się błąkać po bo­
rach. Stracił dawną swą w esołość, myśl spo­
ważniała, 6erce zaparło się śmiechów, a choć 
kiedy pomyślał rozkosznie, nigdy się słowem  
z tego nie zdradził. Dusza jego jednak czystą 
jeszcze była, piersi potrafiły westchnąć, serce 
się odezwać, a myśl popieszyć do pałacu lub 
dworku. Nie zgrzeszył on jeszcze niczem, bo 
szedł za popędem swych skłonności, zawsze 
czystych i uczciwych.

borem gatunków i cienkośiią wyrobu sukna i kor­
ty braci Repbanów i p. Zadierta z Królestwa, pa­
nów Thilo, Czetwerstowa, Sokołowa z Cesarstwa. 
Dalej jeszcze, materje wehisne, sukna, chustki, 
wyrobu p. Neuvill’a, wyriby lniane Gilta, śliczne 
wyprawne skóry Siedlitza pomiędzy któremi od­
znaczają się praktycznośćą, gotowe grube buty 
umyślnie sporządzone uaiżytek poshigaczów przy 
kolejach żelaznych, wyrooy bialoskórnicze W a r­
szawskich fabrykantów Letkiego, Stolzmana, Ni- 
weta i t. d.. ceraty Vetterj i Rahna. którzy w każ­
dej sali cóś ze swoich wjrobów wystawili, buty 
Jagra, trzewiki Piotrowskego i t. d., i t. d., i t. d.

Przejdźmy o krok dale, ujrzymy się otoczeni 
oddzielną znów zupełnie gałęzią kunsztu. Tam 
rozwieszone na ścianach pęknę litografie z zakła­
dów pp. Fajansa i Peccją tutaj znów fotografie 
Giwartowskiego, ołówki Yettera i Rahna, papier 
z Soczewki, pomiędzy ktćrym jako rzadkość, tak 
zwany papier bez końca, jest to bibuła angielska 
licząca 10,000 stóp długości; Szymborskiego wy­
roby z szyldkretu i rogu, pomiędzy któremi od ­
znacza się przepyszny róg myśliwski, a   i zapo­
mnieliśmy o jednej jeszcze osobliwości, a jes t  nią 
spory dywanik ręcznej roboty, wykonany nader 
starannie przez pannę Ludwikę Strauss, siostrę u- 
lubionych od publiczności artystek.

Nie skończylibyśmy nigdy gdybyśmy mieli w y­
kazać wszystkie nazwiska i artykuły tain wysta­
wione, a i tak to pobieżne sprawozdanie zbyt d łu­
go się ciągnie. Po otwarciu publiczuem wystawy 
uproszeni przez nas pisarze fachowi dadzą szcze­
gółowy rozbiór z każdej gałęzi przemysłu, oznacza­
ją c  miejsce jakie się z prawa komu należyć będzie, 
My tutaj notowaliśmy nieładem, tak jak  nieładem 
nam to wszystko podpadało pod oczy, mogliśmy 
więc opuścić mnóstwo nazwisk i przedmiotów za­
sługujących na wspomnienie i nie wątpimy iż się 
tak stało: czytelnicy będą jednak mieli nas za wy- 
tłómaczonych, przy takim bowiem ogromie nagro­
madzonych tam przedmiotów, trudno za jedną 
tylko bytnością objąć wszystko i mieć każdy szcze­
gół na pamięci.

— Sprawozdanie nasze o tegorocznej wystawie 
zwierząt gospodarskich,- poprzedzimy krótkim po­
glądem na myśl zaprowadzenia tej instytucji, na 
jej rozwój i gospodarskie znaczenie w królestwie 
Polskiem. Kraj nasz oddawna był i dotąd jes t  je­
szcze poniekąd spichlerzem Europy; dostępnein 
zaś być powinno pojęciu każdego myślącego ro l­
nika, jaki związek istnieje pomiędzy produkcją ro­
ślinną a zwierzęcą; uprawiamy rośliny zbożowe 
dla siebie i innych, hodujemy zwierzęta w ekono­
miczny cli celach pracy i otrzymania nawozu, któ­
ry  tyle wspiera produkcję roślinną, bez zwierząt 
niemoże istnieć postępowa produkcja roślin, bez 
roślin niemogą być hodowane zwierzęta, a zatem 
te dwie produkcje swem ekonomicznem znacze­
niem jedna wchodzi w granice drugiej i łączy 
je stosunkowy związek solidarności, który umie­
jętnie uwydatniony, stanowi alfę i omegę w ra- 
cjonalnein pojmowaniu rolnictwa, i świadczy o

Zatęsknił też raz za pałacem, i nie długo 
się namyślając podążył do niego, przyjęty go­
ścinnie nie doznał jednak tej m iłości jaką go 
tu otaczali, kiedy swym śmiechem wszystkich 
bawił. Wymagali i teraz od niego zabawy, 
ale on tylko milczał, tylko wpatrywał się w śli­
czną córkę pana pałacu; a gdy zabawił dni 
kilka, poczuł w swem sercu uczucie nieznane, 
słodkie choć straszne, gdy rozum do niego się 
wmięsza. Młodzieniec pokochał szalenie pię­
kną pannę, a i ona postrzegła tę m iłość mło­
dziana, i tylko się uśmiechnęła na czyste jego  
zapały, nieobojętne dla jej dziewiczego serca.

Syn rycerza uplatany w niebezpieczne ser­
cowe sidła, opuścił jednej nocy pałac i zabłą­
dziwszy w gęstwinę leśną, usiadł na wilgotnćj 
trawie, i począł myśleć nad nowera uczuciem. 
W ola męzka, zarozumiałość, ślepa trwoga, 
walki z przeciwnościami, rozum, obudziły się 
w nim z całą swą potęgą; młodzieniec zmie­
rzył ogromną przestrzeń jaka między nim a 
panną bogatą leży do przebycia, ocenił upo­
korzenie jakiego doznać może gdy dalej bę­
dzie posłuszny głosow i serca, zląkł się śmie­
chu kochanki, która szydzić z niego gotowa.

—  Nie! ja mam rozum; rozumem rządzić 
się będę, serce niech milczy bo serce niewolni-

większym lub mniejszym postępie gospodarstwa. 
Zanim przeto idea pary znajdzie rozleglejsze zasto­
sowanie przy mechanicznej uprawie gruntu, zwie­
rzęta swoje pierwszorzędne w gospodarstwie wiej- 
skiem utrzymają stanowisko, a i w razie pi myśl- 
nycli zastosowań pary w rolnictwie, jeszcze nawóz 
czyli mierzwa, stajenna, n. do wpłynie na zor> rp -  
tnienie tego uiaczenia zwierząt w gospodarstwie. 
Wypadki zarazy bydlęcej księgosuszem zwanej 
w ostatnich latach zdziesiątkowały obory nasze, 
woły do bajecznych cen prawie przyszły, koni 
więc użyto do prac przy mechanicznej uprawie 
roli, ta zmiana w stosunkach gospodarskich, po­
mijając już ekonomiczne jej znaczenie, wywoła 
finansowe zwiększenie kapitału nakładowego, o ile 
zaś koń jest mniej stosownym do prac czysto ro l­
niczych dowodzić tego nie trzeba, wynik pokazał, 
że w r. b. znów woły otrzymały należne im prawo 
w uprawie roli, i lubo cena ich ciągle wzrasta, 
za wsze jednak staranniejszą uwagę zwrócili go­
spodarze nasi na hodowlę bydła, oto jeden fakt 
więcej na poparcie rozuinań naszych. Koń kiedyś 
towarzysz spraw rycerskich, wysoko w Polsce 
był cenionym, zmiana stosunków, najwyźniej u- 
wydatniła się w upadającej coraz u nas hodowli 
koni. O wyścigowych nie mówimy tu wcale, to 
rzecz nie nasza, rzecz nie gospodarska, zabawa to 
panów z obcych krain wniesiona, nie może być 
przedmiotem czysto ekonomicznych rozbiorów, 
wracamy przeto do koni roboczych, zostawiając 
cugowe, których hodowla od indywidualnego 
pojęcia gospodarza, potrzeb jego i jego rodziny a 
nawet i mody zawisła;—konie przeto robocze sto­
sunkowo do cen zeszłorocznych spadły znacznie 
w cenie, mimo to wszakże w porównaniu z cenami 
koni cugowych wartość ich jest znaczna, ta więc 
okoliczność powinna zwrócić uwagę wiejskich 
obywateli, na istotną potrzebę rozgałęzienia ho ­
dowli koni roboczych odpowiednich do celów 
więcej ekonomicznych aniżeli zbytko wy eh. Owce 
przed kilku a nawet kilkunastu laty, zwróciły na 
siebie wyłączną uwagę gospodarzy naszych, nie 
dziw przeto że hów ich wysoko posuniętym zo­
stał, wszyscy staraliśmy się o podniesienie szla­
chetnych przymiotów wełny,—lecz może dążność 
ta za nadto jednostronny otrzymała k ierunek, 
dążyliśmy do otrzymania o ile być może najwięk­
szej cienkości, częstokroć z  pominięciem innych 
równie ważnych przymiotów wełny, jak  np. w y­
równania, ztąd też mało owczarni posiadamy 
w kraju z ustalonym charakterem wełny, i kiedy 
obecnie znaczenie cienko-wełnistego owczarstwa 
jakoś się zachwiało, ekonomiczne pojęcie przed­
miotu tego, prowadzi nas do przekonania, że owce 
grubo-wełniaste równie dobre, a może i lepsze dla 
hodującego przedstawiają korzyści. Z tak przeto 
obniżonego ekonoinicznemi względami stanowiska, 
przystąpiliśmy do przejrzenia zwierząt na tegoro­
cznej wystawie warszawskiej.

Zaczynamy od koni nie dla tego. że stosunkowo 
do lat zeszłych znaczną widzieliśmy liczbę, lecz 
raczej, że wyżej przywiedzione zdanie nasze uwy- 
datniła najwyraźniej wczorajsza wystawa, nie wi-

kiem u mnie być powinno! Tak — zawoła^ 
młodzieniec, zapominając że jest Bóg, w któ" 
rego ręku jest wszystko, zerwał się na nogi * 
głusząc serce, co się prosiło wolności, puścił 
się w jak najgłębsze knieje, a rankiem wrócił 
do pałacu.

W pałacu nikt go poznać nie mógł, taki był 
zimny, taki lodowaty, tak mądrze na wszyst­
ko patrzał. A gdy stanął przed panną, ani się 
zapłonął, ani oczy nie zajęły się mu ogniem; 
a tylko stał jak słup, a tylko mądrze spoglą­
dał na piękność kobiecą. Serce się rwało, 
prosiło, a dumny młodzieniec patrzał na 
swą kochankę surOwem okiem, porównywał 
je.j piękność do słońca i do róży, jej postać 
do lilji, zastanawiał się nad połyskjem jćj w ło­
sów, nad białością jej ramion; a nie spojrzał 
na całość, nie obiął jedną namiętną myślą ca 
łćj kobiety, wzgardził młodzieńczym zapałem, 
odrzucił zachcenia serca, a obliczał wszystko 
rozumem.

(Dalszy ciąg nastąpi.)
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dzieliśmy żadnego konia  fornalskiego, w szystko  
cugowe lub wyścigowe, św iadczyły  o tendencji 
popisu  raczej, aniżeli o ekonomicznej zasadzie 
w  racjonalnej hodow li koni; bo cóż z tego dla kraju 
korzyści, że siwy ogier Bajraktur, kupiony od  króla 
wirtembergskiego przez lir. O ssolińskiego  z Czernia- 
kowa, podobno  za 600J rubli, przekonał nas  o 
liiezaprzeezonem z czystej krwi pochodzeniu  swoi 
jem, k iedyby  go do p o p raw y  dom orosłych  klaczy 
szkoda było naw et używać, lir. Andrzeja Zam oy­
skiego  trzy  klacze, a szczególnie M isstedy, odzna­
czały się proporcjonalnością, kształtów i pocho­
dzeniem rodowem, pojmujemy dobrze  przym ioty  
takow e i w ychodząc  z p u n k tu  widzenia wy rozu­
mowanej hodow li koni, klaczom hr. Zamoyskiego  
oraz p. Laurysiewicza  z Łomianek, skaro-guiadej 
k laczy  ze źrebięciem, chętnie przyznalibyśm y u- 
zasadnione pierwszeństwo. Ogier  ka ry  p. Jutjusza  
BrunWejn ze Słubic, zwracał na siebie powszechną 
uwagę, części zwłaszcza przednie wybornej pię­
kności i kształtu, tem peram ent żywy. wybornie  
przemawiały za  tym  ogierem, k tó ry  w rozmnaża­
niu rassow em  pożądane w yda łby  skutki, gdyby  
niezaehodziła obaw a  o przelanie na potomstwo 
mniej dob rych  przym iotów części tylnych, u w y ­
datnionych zwłaszcza w niekształtnej osadzie o go ­
na. Ogier ta ran to w aty  p. Domańskiego  z Złotorji i 
kasz tanow aty  p. Józefa Zelt równe praw ie  wie­
kiem, nieróżne rassą, a dobre do pokryw ania  k la ­
czy nam się wydały , pp . Andrychiew icz  ze Srnul- 
ska  i B ogum ił Kalinowski z Książenic, p rzeds ta ­
wili klacze zeżrebiętami, te ostatnie przekonyw ały  
o dobrych  przymiotach odziedziczonych od m a­
tek. Nakoniec p. Kler/e i Witold M niew ski z K u tna  
ogiera i 3 klacze n iedawno kupione, a zatem nie- 
kwalifikujące Się na w ystaw ę krajową, na k tore jby  
zapewnie i w razie przyjęcia, żadnej nieotrzymaly 
nagrody.

byd ło  rogate  słabo co do ilości, lecz dobrze co 
do jakości reprezentowało się, wszystkie trzy  sz tu ­
ki, a mianowicie buchaj lat dw a rassy o ile nam 
się zdaje Friburgskiej l ja łów ka roezniaczka z dóbr 
Międzyrzeckich lir. Augusta i'otsorkmgo zasługiwa 
łv  na uwagę, szczególniej ja łó w k a  przedstawiała 
w nadziei wszelkie, oznaki mleczności; — krówka 
biała pana Biegłem  z W arszaw y, półtrzecia roku 
mająca, była prawdziwem pieśoidełkiem, trudno  
wszelako oznaczyli jej pochodzenie rassowe, zau­
ważyliśmy bowiem w jej składzie ś lady  rass gór­
nych i nizinnych, przeważały o ile nam się zdaje 
oznaki przekonywające o pochodzeniu z Ż u ła w ­
skiej rassy.

Owce, widzieliśmy z dw óch tylko owczarni, lir. 
Ludwika gruziń sk iego  z Krasnego  baranów 8 i ma­
ciorek 4. oraz p. Antoniego B rzesińskiego  z Trze- 
szkowdc 2 baratiy  i 4 maciorki. Owce te odznacza­
ły się szlachetnością pochodzeń a i pięknem! 
kształty; szczególniej przedstawione przez pana 
B rzezińskiego  maciorki nosiły niezaprzeczone ozna­
ki wysokiego ustalenia narodowego. D w a bar a-o y 
jednoroczne lir. Augusta 1‘otoekirgo pochodzące 
z czystej rassy  angielskich ow iec tucznych, o d zn a ­
czały się silą i budow ą, oraz obfitością i d<*soduo- 
ścią wełny, były to o ile sobie przypominamy, 
pierwsze w swoim rodzaju  exemplarze ua w arsza­
wskiej wystawie.

Do tego treściw ego wykazu, k tóry  w nas tęp ­
stwie dopeiuimy podaniem w yroku  sędziów o 
przyznanych  w ystaw com  n a g ro d a c h , wymienić 
nam tu w y p ad a  k u ry  katku tskie  w W arszaw ie  u- 
rodzone, a będące w łasnością  oby watelki tutejsze­
go miasta pani Bogusławskiej: Pobieżne zdanie na­
sze, oparte  na pa rą  godzinnem przeglądzie w ypo­
wiedziane jedyn ie  z gospodarskiego punktu  widze­
nia rzeczy itiożę być mylnein w n iektórych szcze­
gółach, to tylko przytoczym y na uspraw iedliw ie­
nie, że sąd  nasz oparliśm y na wlasuein p rzekona­
niu, i z tego względu przyjemnie nam jest ośw iad­
czyć, iż tegoroczna w y s taw a  w porów naniu  z ze­
szłoroczną uczyniła znaczący krok na drodze po ­
stępu. i 1) i n ońo t8  o h  oe©n>: .i! [W

WIADOMOŚCI ZAUUAKKZMi
E ł e p t s z e  T e i v g r u j i c x n e .

A ł  e X a n d r j  a 2 C z e r  w e a. P lan  zap ro ­
w adzenia  żeglugi s tatkami ciągnionemi na linach 
na  kanałach Nilu, został zaniechany.

B a r  y  i  9 C z e r w  c a. Senat zatwierdził 
p ro jek t modyfikacji w B anku  francuzkim, głoso­
w any przy końcu posiedzeń przez Ciało p ra w o ­
dawcze. * (Kr. Bt. Anz.)

A M E  R  Y  K  A.
New-York 27 Maja. Pog łoska  o roztrzelaniu pu ł­

kow nika Crabbe i to w aryszących  mu flibustjerów, 
po tw ierdza  się. N o w y  ipisek w celu wywołania 
rewolucji w rzeezyp osp) t i tej Mexyku został o d ­
kryty . Celem tego spiski było zamordowanie  pre ­
zydenta  i napad  na stoii-ę. (Dr. BI. Anz.)

A N  G L  J A.
Londyn 7 Czerwca. Wizoraj było u Jej Kr. M o­

ści pierwsze p rzy jinow ańe(D raw ingR oom ) w tyra 
roku. Przeszło l,40(Josól defilowało na tein świe- 
tnern przyjęciu przed  K rd o w ą . K rólow a z pow o­
du zgonu księżnej GlouciSter była w sukni ezar- 
nej jedw abnej  i czarnym stro  u  na głowie. Książe 
Cambridge ja k o  prezes starożytnej londyńskiej 
szkoły łacińskiej, Christ H osp ita l  (zwykle Blue- 
coattschoo l nazywanej) j rzeds taw il  Królowej 40 
uczni, k lassy  mafematycmej, w ich średniowiecz­
nym stroju. M iędzy ciafem dyplom atycznem  naj- 
świetniej w ys tąp ił  am bassador austrjacki, w bar­
dzo bogatym  m undurze, i poseł turecki pan Musu- 
rus, k tórego św ietny  orszak błyszczał na jbogat- 
szemi haftami. Poseł anerykariski pan  Dallas i 
jego  małżonka przedstawili się w najskrom niej­
szym  stroju, nilu am erykm ie  wystąpili  z większym 
blaskiem.

-  Członkowie kolońskiego tow arzys tw a  śpię- 
w aków  męzkich. popisujący się obecnie w Anglii 
w celu zbierania  funduszów na dokończenie ka te ­
d ry  kolońskiej, mieli zaszczyt być zaproszonemu 
w zeszły piątek  do pałacu w Buckingham  i śp ie­
wali p rzed  K rólow ą.

— Jenerał Outrain, dow ódca  w y p raw y  angiel­
skiej przeciw Persji, nie umarł, j a k  to mylnie d o ­
niesione było w jeduej telegraficznej depeszy.

—  D ow iadujem y się, naowi 'Limes, że zawikła- 
nia w przedmiocie układów  z rzeezą-pospolitą  
H o n d u ra s  w znacznej części są już  załatwione. 
P rezy d en t  tej rzeczy-pospolitej, je n e ra ł  Don S an ­
tos Guardiola, ratyfikował za w a r ty  przez swego 
ministra Senor V ic to r  H erran  i lo rd a  Clarendon, 
t ra k ta t  han d lu  i przyjaźni z ważnym artykułem 
dodatkow ym  poręczającym neutra lność  kolei że­
laznej przez między-morze H onduras .  Ale z pow o­
dów k tó rych  j a k  się zdaje znajdu jący  się wAnglji 
-ajenci tej rzeczy-pospolitej do tąd  nie wiedzą, p re ­
zy d en t  uie z a t w i e r d z i ł  za wartej jednocześnie  z tym 
trak ta tem  i przez tego samego urzędnika ugody, 
tyczącej się ustąp ień  w ysp  zatoki na korzyść rze­
c z p o s p o l i t e j ,  tudzież zrzeczenia się pewnych praw  
zwierzchności w ykonyw anych  przez Auglję nad 
te rry to r ju iu  Mosquito. Posłow i k tó ry  reprezentuje 
H ond  m a s  w Anglji i Francji i obecnie znajduje się 
właśnie w Paryżu , h rab ia  W alew sk i oświadczył, 
że Francja  go tow a jes t  do zawarcia  zupełnie t a ­
kiego trak ta tu  juki zaw arty  został z Angiją, wraz 
« artykułem doda tkow ym  oneutra lnośoi kolei mię- 
dzy-oeeanowęj. T a  luija mająca połączyć Porto  
Cabello na oceanic A tlantyckim  i zatoką Fonseca 
na morzu S po k oj nem (oba te pu u k ta  leżą w p ań ­
stwie Honduras) pomierzoną jes tobecn ie  przez wiel­
ką liczbę iużynjerów angielskich. (Nine P r. Z ty).

—  W zględem buntowniczego d u c h a  w wojsku 
anglo-indyjskiem dają  się s łyszyć  najrozmaitsze 
przypuszczenia. W ed łu g  ty g o d n ik a  Leader, k a r­
ność w tem wojsku p o d k o p a n ą  zosta ła  przez zby­
teczną su row ość przepisów  wojskow ych , które nie 
zgadzają  się z na tu rą  az ja tycką  sypojów . N ajlep­
szym tego dow odem  ta okoliczność, iż między tak 
zwanemt nieregularnemi wojskami panuje  surow a 
karność, ale i to wojsko pow oli s ta ra ją  się pocią­
gnąć pod  pęta  europejskiego wym usztrowania . 
Times sądzi, że liczba oficerów europejskich s to­
sunkow o d o  żołnierzy indyjsk ich  je s t  zby t  inala i 
że pcóżniacze garnizonow e życie psuje żołnierzy 
indyjskich. Dawniej kiedy sypoje  byli zupełnie 
cicmucmi, Anglja za trudn ia ła  ich bez przerw y 
w ciągłych wewnętrznymi w o jn ach ,  dziś kiedy 
przez zetknięcie z anglikami i angielską ośw iatą  
stali się oni zdolnemi przynajm niej do myślenia, 
nie mają czem się zająć, bo Ind je  są ju ż  p o d ­
bite. Z tego to  myślenia w edług  Timesu dochodzą 
oni w  końcu do buntow ania  się. O św iadcza  on, że 
ci ludzie nie mogą znieść pokoju  i trwałego stanu 
politycznego i jak  przed wiekami, t a t  i teraz 
zw racają  się przeciw tym którzy im przedstaw ia­
ją  się ja k o  przeciwnicy do walczenia, a w k tó rych  
służbie używani byli do w alczenia przeciw innym, i 
Choćby Anglja daleko lepiej niż teraz rządzi­
ła Ind jam i, nie un iknęłaby je d n a k  podobnych  
zwrotów.

O statn ie  depesze donoszą o pow stan iu  kilku 
pułków, a sp raw ozdaw cy  Timesu  sami przyznają, 
że niezadowolenie żołnierzy indy jsk ich  nie je s t  
przemijającem. (Neue Dr. Z/g).

A U S T R J A.
Wiedeń 7 Czerwca. Księżna Vogorides n ieda­

wno rozwiedziona z swoim małżonkiem przybyła  
tu z rodziną i za kilka dui ma udać się do P a ry ­
ża, gdzie stale osiąść zamierza. W ielu  także w iel­
kich bojarów którym poby t w Ja ssy  w teraźniej­
szych stosunkach  nie je s t  miłym, na niejaki cżas 
przynajmniej osiedli tu,a między innemi książę S-tur- 
dzo. książę Bibesko i inq;.

W szystk ie  doniesienia zgadzają  się że Cesarz 
nie będzie dalej odbyw ał przedsięwziętej poprze­
dnio podróży po kra jach  węgierskich, ale i za ­
s tępcza podróż arcy-ksiecia Albrechta  nie po tw ier­
dza się bynajmniej.

Mówią że książę Daniel czarnogórski zażądał 
od gabinetu austrjackiego w ydania  w ychodców  
czarnogórskich którzy się znajdują w Cattaro, po­
nieważ oni są oskarźeui o zdradę  przeciw teone- 
wi i krajowi. Gabinet wiedeński odmówił stano­
wczo zadość-uczynienia temu żądaniu. Prezes se­
na tu  Je rzy  Pe trow iez  w czasie swego poby tu  
w W ied n iu  otrzymał od hr. Buol zapewnienie zu ­
pełnej opieki ze s trony rządu  cesarskiego.

(Neue Dreussisehe Zeituug), 
F R A N C J A .

D aryż 8  Czerwca. D ow iadujem y się dziś w spo­
sób prawdę s tanowczy, że księżniczka Sydonjia 
saska, o której pewne dzienniki mówiły, jak o b y  
była przedmiotem projektów małżeństwa księcia 
Napoleona, wkrótce zaślubi się z królem W ik to ­
rem Eminanuelem sardyńskim.

—  Rząd austrjacki przesłał wielką wstęgę or­
deru żelaznego krzyża kajmakanowi m ołdaw skie­
mu księciu Vogorides. Ten  dow ód  sympatji dany  
temu urzędnikowi przez gabinet wiedeński, w oliwi­
li kiedy on przedstaw ił swój program postęppwa- 
nia w sposobie tak  przeciwnym w idokom poiłityki 
Francji i jednego  lub dw óch jej sprzymierzeńców, 
spraw ił naturalnie dość niemiłe wrażenie u nasze­
go rządu.

—  W  Paryżu kw estja  w yborów  zaczyna p o ru ­
szać przynajmniej ciekawość ludności. Lista kom ­
binująca się z żywiołów stronnictw  parlam entar­
nych i republikańskich  um iarkow anych, .została 
dziś znowu ułożona, ale nie śmiemy twierdzić Ź6- 
by  to było już  ostate.cz.nem, ponieważ przyzw ole­
nie wszystkich k andyda tów  nie je s t  jeszcze pe- 
wnem.

T a  lista złożona z dość różnorodnych żywio­
łów. p rzedstaw ia  przynajmniej dużo imion p raw ­
dziwie zacnych i rzeczywistej zdolności i moral­
ności. Odezwa d o  ludu, w zyw ająca go aby  wziął 
udział w głosowaniu, podp isaną  zostałajprzez naj­
bardziej republikańskie  imiona tej listy, i admini­
stracja nie czyniła żadnej przeszkody w swobo­
do em rozdaw aniu  tej odezwy.

Co do rządu, zdaje się nie ulegać wątpliwości, 
że w dziewięciu okręgach paryzkichzachow uje  on 
jako  kandydatów  te wszystkie osoby, k tóre  go re­
prezentowały w poprzeduięj Izbie, i je s t  to  najlep­
sza taktyka, jakiej się mógł trzymać w tym razie. 
Co do nowo dodanego  okręgu; kandydatem rzą ­
dowym ma być pan V autrin  były mer.

— W szystko  cośmy donosili ostatnio o zastą­
p ien iu  p. d ’Argoql w gąberyfitorstwm Danku i w y­
nikających ztąd  przejściach rozmaitych poąąd, po­
twierdza się dziś w  zupełności, tyikp niektóre o- 
soby utrzymują, że p an  Boinvilliers zastąpi w  gu­
bernatorstw ie k redy tu  ziemskiego nowego guber­
natora  banku, zamiaśt, j a k  poprzednio ogłoszo­
no. zająć krzesło prezesowskie w  sekcji sp raw  w e­
wnętrznych w Radzie stanu.

W y s łan o  panu  Selva dow ódcy sta tku  Heine 
Uortense rozkaz pozostawienia tego sta tku w *ta- 
nie gotowości do drogi.

— W iadomości z W łoch  przedstaw iają  podróż 
Papieża  ja k o  ciąg n ieprzerwany p rzychylnych  m a­
nifestacji. W  kaźdem mieście Papież bada* troskli­
wie władze municypalne, s łucha próśb, czyni u- 
wagi. Dwaj tow arzyszący  mu prałaci ks. B erard i 
i ksiądz Borroineo zbierają noty, piszą rąpporty ,  
które mają być stanowczo roztrząsane w czasie 
poby tu  w Bolonji wnieohecności kardyna ła  Anto- 
nelli, k tórego zgubny  w p ły w  pie d a  się tym  spo­
sobem uczuć.

P rzygotow uje  się amnestja ale imienna tylko, 
nie zaś ogólna. D la  uzyskania  łaski trzeba będzie 
podać prośbę na piśmie i wszystkie  te p ro śb y  P ą -  
pieź sam roztrząsać będzie.

Dowodem, że w p ływ  k ardyna ła  Antonelli zna­
cznie się zmniejsza, je s t  ta okoliczność, że k a rd y ­
nał Morichini, k tó ry  je s t  mu stano wczo nieprzy­
jaznym , i którego postępowanie  zawsze było na­
cechowane pew nym  rodzajem libera lnośo i , o-



trzym ał w ezw an ie aby p rzyb ył na niejaki czas dó  
B olonji.

S koro  O jciec św ię ty  zajmie rezyd en cję w  tern 
m ieście, jen erał G oyon  p rzyb ęd zie na k ilka dni do  
niego.

—  A n g licy  w krótce pom szczą s ię  za w szy stk o  
co Chiny w zględem  nich zaw in iły . L isty z Indji 
«iągle m ów ią  o n ieubłaganych  zam iarach rządu  
an gielsk iego  w zględem  K antonu. Nim je sz cz e  d w a  
m iesiące przem iną, a mozle naw et znacznie prędzej, 
d ow iem y się, z’e to w ielk ie m iasto ch iń sk ie zn osi 
kom pletne na olbrzym ią sk alę bom bardow anie, 
które bodaj czy  nie sk oń czy  s ię  ca łkow itym  p o ­
żarem.

W ed łu g  w iadom ości 7. P ersji, zajęcie dw óch  
p ortów  zd o b y ty ch  przez an glik ów , p ociągn ie się  
zap ew n e do zim y, chociaż p ob yt w ojska an giel­
sk iego  w  tam tych okolicach  przez czas u pałów  nie 
będzie ani k orzystn y , ani przyjem ny, R óżne tez 
słab ośc i już się  tam zaczyn aja objaw iać. (/. H.)

K S IĘ S T W A  N A D D U N AJ.SKIK.
W sp om n ie liśm y o okólniku , w  którym  kajma- 

kan M oldaw ji p. V o g o r id es , stara się  w yk azać d o ­
brą stronę sw eg o  postępow an ia . P a y s  czyni na­
stępujące u w agi nad tym  dokum entem :

^K ilkakrotnie m ów iliśm y n aszym  czyteln ikom
0 czynach, jak iem ikajm akan  W o ło szczy zn y  ksiąz'e 
V ogorid es stara się  od zn aczyć sw oją  adm inistra­
cję. O głosiliśm y k ilka dokum entówr w przedm iocie 
w yb orów  i nie zan iedbaliśm y w skazać, jak d esp o ­
tyczn y  d uch  7. n ich  się  w ykazuje. M usim y od dać  
tę spraw iedlivvosc kajm akanow i, że n o w y  cyrku- 
larz, którym  on w zb ogacił sw ój repertoar adm ini­
stracyjny, stanow i obok jego d aw n iejszych  instruk­
cji sp rzeczność, która na p ierw szy  rzut oka dziwu, 
ale rozp atrzyw szy  się  w id zim y w  nim ty lk o  w ię ­
cej zręczności, a cel ten sam .

Z bytecznem  je s t  m ów ić, że sam a ty lk o  k w estja  
w yb orów  zajm uje w szy stk ie  u m ysły  w K sięztw ach
1 w  ch w ili k ied y  książę V o g o rid es w y d a ł sw ój 
eyrkularz z dnia 24 maja, trudno b y ło  m yśleć  o 
czerakolw iek  innem, szczegó ln ie  w sferach  rządo- 
d ow ych . Z zręcznością, która m ogłaby zd aw ać  
się  nader w ą tp liw ą , k siążę  u zn ał za sto so w n e nie 
p ow ied zieć  w sw oim  okólniku ani jed n eg o  sło w a  
o tej k w estji i n ie m ów i radzie n adzw yczajnej, do 
której ten dokum ent je s t  w y sto so w a n y , jak  ty lk o  
o in teressach  drugorzędn ych , które w ogó le  b y ­
w ają przedm iotem  zaleceń  adm in istracyjnych , ale 
które nie zasługują w  żaden sp osób  na za szczy t  
takiej rozgłośn ości. A le w tym  dokum encie je s t  u* 
kryta m yśl, k tórą  w arto  w y d o b y ć  na jaw .

K siąże V ogorid es zaczyn a od  p ow ied zen ia , że  
cłiociaż prace p rzedw stępne, które m ają p rzy g o ­
tow ać reorganizację k sięztw  M oldaw ji, zajm ują  
całą je g o  uw agę, jednakże obow iązkiem  jeg o  je s t  
zajm ow ać się  także rozmaiterni gałęziam i adm i­
nistracji ogólnej kraju, które ucierp iały  w  trudnych  
o k o licz n o śc ia c h , przez ja k ie  p rzech od ziły , aby  
w prow adzić w w ykon anie z niezachw ian ą en erg ią  
w sze lk ie  środki nakazyw an e prze teraźuiejszą a d ­
m inistrację.

P o  tym  w stęp ie, p rzedstaw iającym  ga łęzie ad ­
m inistracji przech odzące przez trudne ok oliczno­
ści, k siążę kajinakan ośw iad cza , że urzędnicy pu­
b liczni w sze lk ich  k lass, którzy zaw sze p rzyw iąza ­
ni są  do honoru i god n ośc i sw eg o  kraju, pojm ą, że 
w  teraźn iejszych  stosu n k ach  rząd su row y i spra­
w ied liw y , zach ow u jący  przyw ileje jak ie  kraj p o ­
siad a  ab antique), sain ty lk o  m ógłby  p od n ieść Moł- 
daw ję do stopn ia , do jak iego  p ow ołu je  ją  jej n ie­
za w is ło ść  i jej praw a.

P o  tej alluzji d o ść  przezroczystej, i która rze­
czy w iśc ie  j e s t  ty lk o  pokrytą  groźbą przeciw  p e­
w nym  urzędnikom  publicznym , k siążę dodaje:

■N aczeln icy w ład z p ub liczn ych  cy w iln y ch  i 
w ojsk ow ych , w sp ierać mię będą bez w ątp ienia  
w  tej missji.*

T o  jeszcze  je s t  w yrażniejszem  niż p o w y ższy  
w stęp , a chociaż b ezp ośred nio  po tein książę prze­
ch od zi do drugorzędnych  zaleceń, tyczących  s ię  
urzędników , w rażenie sp raw ion e przez to w yraże­
nie, n ie ła tw o  da się  zatrzeć, ow szem  w zm ocnione  
je s t  jeszcze  przez następu jący  u stęp , w  którym  
k siążę ośw iad cza , że starać się  będzie, u lep szyć  
p ołożen ie żołnierzy, w prow adzając w w ykon anie  
istn iejące regulam iny w ojskow e.

W  tej to m yśli u kryw a się  rzeczyw iście tajem ny  
d uch  tego  okóln ika kajm akana i inne jeg o  części 
m ożem y pom inąć bez. g łęb szego  zastanaw iania  s ię  
nad niem i, bo tak co do przedm iotu o jakim  trak­
tują, jak  i co do form y w  jaką są  ubrane, nie m a­
ją  o n e  d o ść  zajm ującej b arw y i zdają się  raczej 
b y ć  dziełem  jak ich  p o lity k ó w  z różnych  ok olic,

k tórzy  się  zab łąk ali d o  M oldaw ji, niż ah so lu tycz-  
nem rojeniem  w sch od n iego  kajm akana. T rudno  
rzeczy w iśc ie  p rzy p isy w a ć  m ołdaw skiem u p aszy  
p om p atyczn e frazesy o artykułach  ży  w ności, o inte- 
ressaeh  k lassy  robotniczej i t. p. T o  zajm ow an ie  
się  podobnem i przedm iotam i, god ne za iste  g ło ś ­
nych  p och w al, zdaje nam się  za bardzo obeem  
zw yk łym  idejom  rządów  w sch od n ich , i w id zim y  
w  niem ty lk o  reklam ę na k orzyść sp raw y, którą  
eh eian ob y  p opierać w szeik iem i sp osobam i.

(/,c Nor/h).
W  Ł O C H Y.

R zym  1 C zerw ca. R aporty  tu tejszych  d zienn i­
ków  u rzęd ow ych  o p odróży  Papieża są  długim  
hym nem  ciągle z jed n ak ow ego  tonu i rzeczyw iśc ie  
mało który z panujących  może się  c ieszy ć  tak p e ł‘ 
nem zapału  przyjm owaniem  przy zw id zan iu  pro­
wincji sw eg o  p aństw a. Od R zym u do P esaro , d o ­
kąd przedw czoraj nam iestnik lom bardzko-w eu e- 
ck iego  k rólestw a arcy-książe M axym iljau przybył 
dla p ow itan ia  P apieża , w ystaw ion o  11a przyjęcie  
Jego Ś w ią to b liw o śc i 38  bram h on orow ych  i arkad  
tryu m falnych . W ięk sza  część  ich  w praw dzie  
p rzedstaw iała  się  jak o  p raw dziw ie sie lsk ie  d z ie ­
ła  sztuki, ale w szy stk ie  od zn acza ły  się  su m ien ­
n ością  d obrych  chęci. N ie n ależy  ob aw iać się  ż e ­
by te oznaki p rzych yln ośc i tak dalece w zru szy ły  
u m ysł Papieża i tak go u sp osob iły  do sp ełn ien ia  
p ow szech n ych  życzeń  reform y i u stąp ień , żeby  
jak  przed dziesięciu  laty  w y p u śc ił praw ie z rąk 
lejce rządu. P iu s  lX ty  przez ten czas m iał sp o so b ­
n ość p oczyn ić  w tym  w zg lęd z ie  wm le zbyt gorz­
kich d ośw iad czeń  i nie zapom ni ich  naw et w śró d  
w rzaw y lu d o w y ch  dem onstracji. D o ty ch cza s na 
całej drodze nie w id zim y w  tym  w zg lęd z ie  nie 
prócz rozm aitych  p o lityczn ych  u łaskaw ień , u su ­
nięcia d o tyk a lu ych  b łęd ów  adm inistracji p ojed yn ­
czy ch  m iast, zezw olen ia  n ad zw yczajn ych  fun du ­
szó w  na n aglące roboty publiczne, nakoniec nie 
w ielu  o so b isty ch  d o w o d ó w  lask i. A le sp o d z iew a ­
ją  się  tu w ażn iejszych  rzeczy  i sąd zim y że na­
dzieje w tym  w zg lęd z ie  n ie zupełn ie zostan ą  za­
w iedzione. Co do sam ego P apieża, m ożem y zap e­
w n ić  że przez tę sw oją  p odróż od zy szcze  w zupeł- 
u ości o w ą  p op u larn ość którą w czasie p ob ytu  
w G aeta i P ortici utracił.

U przejm ość i n ajw yszuk aijsza  grzeczn ość jaką  
Król sard yń sk i ok azy  w ał N a j j a ś k i e j s z e j  o w d o w ia ­
łej C e s a r z o w e j  W szech  R ossji, zasługu je na szcze­
gó ln e w spom nienie. C odzienn ie przez cały  czas po­
b ytu  J e /  C e s a r s k h R  M ości w  R zym ie i w  podróży, 
K ról p rzy sy ła ł dostojnej M onarchini pudełko o w o ­
có w  w  konfiturze zap raw ion ych  przez G iacone, a 
po które cod zien n ie p osy łan o  do Paryża. K iedy  
C e s a r z o w a  przybyła do T u ryn u , cały d ó ł pałacu  
zosta ł na Jej u sługi od dan y. D la  oszczęd zen ia  J e j  
C e s a r s k i e j  M o - c i  trudu sch od zen ia  po w sch od ach  
p row ad zących  do ogrodu , zm ieniono je  w łagod ną  
sp a d z isto ść  niedającą się  praw ie u ezuw aó i p o ­
krytą w ca łości m iękkiem i kobiercam i. W  jed nym  
sa lon ie w szy stk ie  śc ian y  pokryte zosta ły  w in oro­
ślą, J e j  C e s a r s k a  M o ś ć  m ogła zaw sze  zryw ać naj­
św ieższe  najdojrzalsze grona. Inny sa lon  zap ełn io ­
n y  b y ł w  ok o ło  od  d ołu  do sufitu uaturałnem i 
kw iatam i które u trzym yw an o w  ciągłej św ieżośc i 
Przed  oknam i J e j  C e s a r s k i e j  M o ś c i  za łożon o  roz­
k o szn y  ogród  z kw iatów  i drzew  w zię tych  z c ie ­
plarni królew skiej. (Neve P r .  Z/g).

Gawędba popularno-naukowa.
( C i ą g  d a l s z y . )

Płody gahcam-plastyki na wystawie powszechnej parys­
kiej. Rys manipulacji w  galumno-plastyce. Gutapercha wa­
żny wpływ wywarta na je j  postęp. Srebro można także 0 - 
sadzać galwanicznie. D zieła sztuki, płaskorzeźby, biusty, 
posągi otrzymane galwano-plastycznie, na wystaviie pa rys­
kiej. Galwano-plastyka jest dla rzeźby tern, czem fotogra- 
f ja  dla malarstwa. Naturalne kwiaty z  miedzi. Serwis 
posrebrzany, zamówiony przez Cesarza francuskiego. 
Ważność gałwano-plastyki dla przyszłości sztuki rzeź­

biarskiej.
P ierw szy  le p sz y  sto s  V o lty , k tóregok olw iek  

7. w ym ien ion ych  pow yżej sy stem ów , a k tórych  
ju ż d z iś  d ostać m ożna w  handlu  po cenach bar­
dzo p rzystęp n ych , m oże być u ży ty  do w yw ołan ia  
tego  prądu elek tro-galw an iczn ego , przez zanurze­
nie ty lk o  jeg o  drutów  b iegu n ow ych  w  m ającym  
się rozkładać p łyn ie. Form a łą czy  się  sw o ją  prze­
w od n iczącą  p ow ierzch n ią  z b iegunem  ujem nym , 
a p on iew aż m etal strącony przez działanie prądu, 
udaje s ię  do tego bieguna, przeto w yd zie lan a  tu  
m iedź w ypełn ia  zw oln a  w nętrze form y. P o  kilku  
dniach  form a ta p ok ryw a  się  w  zu p ełn ości i o p e­
racja j e s t  skończona,

A le nie sam a ty lk o  m iedź je s t  m etalem , które­
g o  u żyw am y do otrzym ania rozm aitych  przedm io­
tów  przez ga łw a n o -p la sty czn e  strącenie, m ożna  
także otrzym ać p odobną d rogą  w y ro b y  {cz y sto -  
srebrne. W  takim  razie, n ic nie zam ieniając w  ap- 
paracie, zastępujem y ty lk o  roztw ór siarkanu m ie­
d zi w w odzie, roztw orem  eyanku srebra w eyan k u  
p otassu  i otrzym ujem y strącen ie m etalicznego n aj­
czy stszeg o  srebra.

T o , ch ociaż tak o g ó ło w e  i króciuchn e op isan ie  
sp o so b ó w  otrzym yw an ia  kopji galw  an o -p la sty cz­
n ych , p ozw oli czyteln ikom  naszym , ze s to so w n ą  
św iad om ośc ią  rzeczy, rozpatryw ać w y ro b y  g a l-  
w an o-p lastyczn e, które w y stą p iły  na w y sta w ie  
paryzkiej. B y ły  tam n astępujące k ategorje  tych  
przedm iotów :

1. D zieła  sztuki, jak o  to: statuetki, p łaskorzeź­
b y  i t. p. otrzym ane galw an iczn ie z miedzi',

2. T akież przedm ioty  sz tuki z ga lw an iczn ie  strą­
con ego  srebra.

3. Z astosow an ie  ga lw a n o -p la sty k i do druków  i 
k opjow an ia  sz ty ch ó w , w y k o n y w a n y ch  na sta li 
lub m iedzi.

4. P ok ryw an ie  okrętów  m iedzią.
K ilku  zd o ln y ch  lu dzi w e Francji, o d  p ierw szej

ch w ili od krycia  ga lw an o-p lastyk i, p o św ięc iło  s ię  
z n iezm ordow aną gorliw ością , pracom  na tem  
now em , a tak w ie le  obiecującem  polu . P rzy  wro- 
dzonem  francuzom  zam iłow aniu  d zieł sztu k  p ię­
k nych , n ie d ziw  że ta część  ga lw an o-p lastyk i. k tó ­
ra się  zajm uje kopjow aniem  tego rodzaju przed­
m iotów , szyb k o  w ielk ie u czyn iła  p o stę p y  i że na 
w y sta w ie  pow szechn ej zn ajd ow ały  się  ju ż  tego  
rodzaju rob oty, zad ziw iające d ok ład nością , gu ­
stem , a n aw et w ym iaram i, tem  bardziej że dro­
bniejsze, a zatem  ła tw iej dające się  o trzym yw ać  
w yrob ki ga lw an o-p lastyczn e , już od  kilku la t po 
bardzo p rzystęp n ych  cenach znajdują s ię  w  han­
d lu . W ielk ie p łaskorzeźby, ja k  n aprzyk ład  K al-  
wa.rja, dzieło  Justina, znane naszej p ub liczn ości 
z szczegó ln ie  doskonałej kopji fotograficznej, tak 
odznaczającej s ię  w ybornem  zastosow aniem  św ia ­
tła i c ien iów , m ięk kością  ton ów , ja k ą  ty lk o  fo to -  
grafja dać. m oże, że patrząc na ten  obraz, w  p ier­
w szej ch w ili zdaje nam się. że w id zim y isto tn ą  
rzeźbę; b iusta  z jednej sztuki, b ogaty  zb iór o d ci­
sk ów  najrzadszych  m edali i starożytn ych  m onet, 
sta n o w iły  tę  p ierw szą  kategorję w yrob ów  m ie­
dzian ych  ga lw an o-p łastyczu ych , celującą w y so k ą  
estetyczn ością  franeiizką, tak jak  w  pałacu  k rysz­
ta łow ym  w  S ydenh am , k o losa ln ych  w ym iarów  
fontanna, także ga lw a n o -p la sty czn ie  zrobiona, ce ­
luje ogrom em , a zatem  trudnością  w ykonania.

W szystk ie  tego  rodzaju  w yrob y  b y ły  niezm ier­
n ie m ów iącem  św iad ectw em , jak  d obroczyn n e s i­
ły  przedstaw ia  ga lw an o-p lastyk a  d o  tw orzen ia  
bardzo m ałym  kosztem , a zatem  p rzystępn ie d la  
mniej zam ożnych k lass, tak ich  p rzedm iotów  rzeź­
b y , które d otąd  o trzym yw an o  jed y n ie  w ielk im  n a ­
kładem  kapitału  i p racy przy  od lew an iu  i sy ze ło -  
w aniu  bronzów . P od  pew nym  w zględem , m ożna  
p ow ied zieć , że g a lw an o-p lastyk a  tein je s t  d la  
rzeźby, czem  fotografja d la  m alarstw a i rysunku. 
T ak jak  fotogra ija  m noży, a zatem  przystępnem u  
czyn i d la  ogó łu  piękne p łody sz tych u  i arcydzieła  
w ielk ich  rysow n ik ów , tak  ga lw an o-p lastyk a  m oże 
p od ać w  ręce ogó łu  p iękue dzieła  rzeźby.

Jednem  z n ajd ziw n iejszych  zastosow ań  g a lw a­
n o-p lastyk i, je s t  w yrob ien ie z m iedzi kw iatów  i 
roślin  naturalnych . K w ia t naprzykład  zanurzony  
w  roztw orze siarkanu m iedzi, przy  działaniu prą­
du elek trycznego  daje najdokładniejszą kopję  
sw oją , którą n astępn ie m ożna z łocić  a lbo sreb rzyć  
galw an iczn ie . C łiociaż tak ie roboty nie m ają w ca­
le  in teressu  pod w zględem  sztuki, stan ow ią  jed nak  
zajm ujący d ow ód  d ziw n ych  sk u tk ów , jak ie  gal­
w an o-p lastyk a  sp raw ić m oże i se tn y ch  dróg, na 
k tórych  zastosow an ie  je j m oże b y ć  korzystn ie u- 
żytera.

M iędzy n ajszczególn ięj odznaczającem i sięp rzed -  
m iotam i, k tóre ga lw an o-p lastyk a  d ostarczy ła  w y ­
sta w ie  pow szechn ej, p odziw iano w iele w span ia ły  
serw is posrebrzany, zam ów ion y przez Cesarza, 
w  którym  w ięk sza  część  ozdób artystyczn ych  i ca­
ły c h  przedm iotów , w yrob ion a b yła  ga lw an icznie  
z m iedzi i n astępn ie galw an iczn ie srebrzona. W ie ­
le  osób  u b o lew a  nad w prow adzen iem  przedm io­
tów  galw an iczn ie srebrzonych , w robotach  z ło tn i­
czych , na zastąp ien ie u życia  srebra, które od  w ie ­
k ów  u żyw ało  w y łą czn eg o  p raw a dostarczania  
sw eg o  d rogiego m aterjału d la  natchnień zn ak om i­
ty ch  artystów . A le ła tw o  przekonać się, że w prow a-

Idzenie ga lw an iczn ie srebrzonych  w yrob ów  w  m iej­
sce  srebra czy steg o , zapew nia w ielk ie k o rzy śc i



p o d  względem pos tępu  i p rzyszłości rzeźby. Nie, 
będąc  ju z  w strzym yw anym  niezmiernie w ysoka  
ceną materjału do w yrobienia , a r ty s ta  k tóry  po- 
wierzy elektro-chemicznemu działaniu kop jowania 
sw oich modeli,, będzie mógł puścic sw obodnie  w o­
dze w yobraźni i tym sposobem  s tw orzyć  zdoła 
arcy-dzieła, o k tó rych  p rzed  niewielu la ty  uuiby 
mógł pomyślie. Zasługuje to na baczną uwagę,, 
źe żadne wielkie dzieło rzeźbowej złotniczej ro b o ­
ty, w ykonane  w dw óch  poprzedn ich  w iekach  i 
k tó re  podziwiano i uwielbiano na d w o rach  L u ­
dw ików  X IV  i XV', nie doszło do naszych  cza­
sów. W  tru d n y ch  chwilach rewolucji francuzkiej, 
najw yższa naw et doskonałość  sztuki nie mogła ich 
uchronić od skutków  potrzeby zrealizowania ich 
na w artość  pieniężną. Mennice francuzkie przero ­
biły na  niekształtne sz taby  najpiękniejsze tw o ry  
a r ty s tów  przeszłych wieków. Przeciwnie ze w szyst­
kich dzieł rzeźby w ykonanych  z bronzu, a p o c h o ­
dzących  z tej samej epoki, żadne nie zaginęło, 
dzięki tej szczęśliwej okoliczności, że rnaterjał 
z którego były wyrobione, nie miał wartości. Dla 
zachow ania  zatem na  przyszłość arcydzieł te ra ­
źniejszej sztuki, należy życzyć j a k  najrozciąglej- 
szego użycia srebrzeń galwanicznych. Cesarz Fran­
cuzki nie mógł dać  lepszego p rzyk ładu  i zachęty, 
ja k  zam awiając w spania ły  pod względem a r ty s ty ­
cznej roboty , serwis galwanicznie srebrzo-ny, do 
swego użytku.

Anglja na  wystawie, paryzkiej walczyła o p ie r­
wszeństwo z F ranc ją  co do wyrobów' galwano- 
p las tycznych  i Niemcy praw ie  nie us tępow ały  
p ierw szeństw a obu tym  krajom, odróżniając  się 
natura ln ie  gustem i specjalnemi każdego kra ju  na- 
wyknieniami. B iusty  praw ie  naturalnej wielkości, 
eałe s ta tuy  znacznych w ym iarów , z miedzi ga lw a­
nicznie osadzonej, duże wazony, dzbany, tace, ta- 
kiejże robo ty  i galwanicznie srebrzone i złocone, 
s tanow iły  w ystaw ę  Anglji, a między niemi nie­
które  odznaczały  się na jwykwintniejszym  sma­
kiem. bo przedsiębiercy  angielscy nie zaniedbali 
pos ta rać  się do sw oich zakładów  o najlepszych 
a r ty s tów  fran cu z k i e h .

Zakład  cesarskiej d rukarn i w W iedniu , z któ­
rym  połączone są  praw ie  w szystkie  gałęzie n o ­
w ych odkryć  naukow ych , zas to so w an y ch  do 
sztuk i rzemiosł, przedstaw ił p łaskorzeźby bardzo 
w ypukłego  rznięcia, zbliżające się praw ie  do zu­
pełnej w ypukłorzeźby, p rzedstaw ia jące  n a  tab li­
cach wielkich w ym iarów , figury w  p rzedm io tach  
religijnych.

Ale z pom iędzy w szystk ich  k ra jów  niemieckich, 
najbardziej odznaczyły  się w tej gałęzi p rzem ysłu  
połączonego z nauką  i sztuką, przedm ioty nades ła ­
ne z Hessji. Taniec W ill/d , p łaskorzeźba w edług  
obrazu  A ugusta  Gendron, obejm ująca przeszło 
trzydzieści osób w'ybornego w ykonania ,  n ades ła ­
ną  została przez p. K ress  z Offenbach nad  Menem 
i uznaną  została  jednogłośn ie  za najdoskonalsze 
do tąd  dzieło galw ano-plastyki. R óżnokolorow e o d ­
cienia, o trzym yw ane za pom ocą galwanicznego 
bronzow ania ,  nieznanego jeszcze w ów czas we 
Francji, n a d a w a ły  dziełom p. Kress w ysoko m a­
lowniczy charak ter.

Przejdziemy teraz do w yrobów  g a lw ano-p la ­
stycznych  z czystego srebra . T a  zupełnie  now a 
gałęź sztuki złotniczej, d ługo nie m ogła  uczynić 
we Francji należytych postępów , w sku tku  p rze ­
szkód. s taw ianych  przez pos iadaczy  p a ten tów  n a  
galwaniczne złocenie i srebrzenie, k tóre  obecnie 
są  w łasnością  ogółu. Ale za to Anglja i P ru s sy  
przysłały  już  na w ystaw ę  paryzką  znakomite u tw o ­
ry  na  tej d rodze  otrzymane. Ib W ollgo ld  z B e r ­
lina, p rzedstaw ił p łaskorzeźbę na pięć s tóp  długą, 
a pół czwartej w ysoką, ofiarowaną przez miasto 
Berlin Księciu Prussk iem u, z okoliczności jego 
zaślubin. S z tuka  ta  kosztow ała  10,000 r s r  Z tym 
rzadkiej piękności utworem , godnie ryw alizow ała  
tarcza  jenerała O ’Donnell ze s rebra  oxydow aneyn , 
w yrob iona  przez p. S chuh  w  W ie dniu. ( d. c. n )

’ T 5 I T I T lE 8  i  k S I  a  ~...
1 'rc i .u m era ta  na p ism o  z b io ro w e  W I E N I E C  of ia row ano  

S ‘.a u i" ł -w o w i  J a c h o w ic z o w i ,  w ynos i  za fi ze s zy tó w ,  nie 6. 
. ( jak p rzez  pomyłki* d r u t u  w 1 4 8  N u m e rz e  Kroniki z a m ie ­
s zczono)  a le  tylko rs  t a ' i E y  Z eszy t  l igi już je s t  p rz y g o to ­
w any  d.* d r u t u  i z a w ie r a ć  będz ie  m ięd zy  in n e m i  a r tyku ły  
p ió r a  A. E. O dyńca ,  G abrjo ii  Ż., Ju l jana  B ar toszew icza!  W a ­
c ław a  S zy m a n o w s k ie g o ,  K ra sz e w sk ie g o ,  F. S. D tn ó e h o w -  
sk iego ,  S e w e ry n y  i  Ż och o w sk ieh  1’ru sz o k o w ć j ,  N o w o s ie l ­
sk iego  i wielu in n y ch .  — O p ró cz  miejsc: w N u m e rz e  t 4 8  
Kroniki  w s k a z a n y c h ,  p r e n u m e r o w a ć  m o ż n a  także  w W a r ­
s z a w ie  w sk ł a d z ie 'C ie c h a n o w sk ie g o  (na P o d w a la )  a w P ł o ­

cko o W. N e rc i ro w sk ie g e ,  e m e ry ta ,  a k tó re g o  s ą  do  n a ­
b y ć *  za cen<; sk le p o w ą  w arsza w sk ą  w szys tk ie  p r a w ie  p i ­
sm a S ta n i s ła w a  Ja c h o w ic z a .  (N r  ‘2 3 6 — I)

Księgarn ia  II. K tl t f t i tK O U II ,  K r a k o w s k ie -P rz e d m ie -  
śc ie  N r  4 4 2  n i I szć iu  p ię t r ro  o t r z y m a ła  m>wo d z ie ło  pod  
n a p i s e m  Fizjologia z m ys łów  w yłożona  p rzez  Ora J. Majer* 
p r o te s s o ra  Gtjoloęji  w Krakowie. Kraków 1 8 5 7 ,  ta.  4 k. 5 0 .

(Nr 2 2 7 — 1).

Wydział ̂ órsiiHwa {trzy koiimifssj! 
r^ątlottej przychodów i skarbu.
P odo je  do w ia d o m o ś c i ,  i/, z p o w o d u  nie w yw iązan ia  się 

s ta r .  Izraela  K e r n b a u m  l  z o b o w ią z a ń  p rzy ję ty ch  p rzez  p r o ­
to k o la rn ą  u m o w ę  z dnia ł i (2 3)  W rześn ia  1 8 5 6  r. na r i s i -  
co tegoż ,  *.za tem  na zysk lob  s t ra tę  o d b y w a ć  się będz ie  
w b iu rz e  w ydz ia łu  g ó rn ic tw a  w dn iu  1 8  0)  C zerw ca b. r.
o g o d z in te  łó j  z p o łu d n ia  l icytacja za  de k la ra c ja m i  or>ie-
czętow uriem i,  na  p r zed az  cynka w cegiełkach 
p i l d Ó W  1 5 0 0  w b u ta c h  c y n k o w y ch  p o d  B ę d z in em  
w g u b o rn . i  li sdom sk ie j .  zna jd u jąceg o  się  o d  ce n ę  rs. 3 kop. 
5 I za p u d  in p lua.  ,

W adjum  do tój l icytacji  o z n a c z o n e  je s t  na rs  4 5 0 0  a na 
koszta l icy tacy jne  ma byjć z łożona kwota  rs.  30.

T e rm in  do  zap ła iy  i za b ra n ia  n a b y te g o  cy n k a  n ak reś lo ­
ny na trzy m ies iąc e  licząc, od da ty  licytacji , czyli  du końca  
m ies iąc a  w rześn ia  b. r.

Inno w arunk i ,  o raz  w zó r  do d ek la rac | i ,  p rz e j rz a n o  być  
m n g u  w g o d z in a c h  s łu ż b o w y c h  w b iu rze  w ydz ia łu  g ó r n i c ­
tw a  w  W arszaw ie ,  i u naczeln ika zak ładów  g ó rn iczych  o-  
k ręgu  Z achodn iego  w D ą b ro w ic .  W a rsz aw a  dnia ‘2 5  Maja 
(6 C z e rw ia )  1 8 5 7  r.  — D y re k to r  w y d z ia łu ,  g e n e r a  J - m a j  o r  
Schenschine — ; Naczelnik k a n c e l l . r j i ,  a s s e s o r  kollegjalny  
Siemiątkowski (Nr  S 2 9 — 2).

N adeszły do W arszaw y i są w ystawione na s p rz e ­
daż w domu p. Ciesielskiego N r 2239 przy ulicy HT a -
Icwki

TRYKI MERVN0SV
C Z Y S T E J  K R W I  H IS Z P A Ń S K IE J ,

które są zaopatrzone w  oryginalne św iadectw a pocho­
dzenia, a zrodzone i wychowane w Cesarskiej francuz­
kiej owczarni w & i &i &i P??.  T ryk i te 
sprow adzone być mogą za pośrednictw em  barona

' W a & M S W M  W 8 S & V S 2 * e
p o d  W iedniem  mieszkającego; celem zakupienia już 
sprow adzonych, zgłosić się można pod powyższy Numer.

Il.vient d ’arriver A Varsovie un T roupeau  de
* Arr ntnn n r n i \ i

de race espagnole, p u r sang, munis de certificats ori- 
ginaux de labergerie  Im periale de K a tin 3 ? O lli l l c t ,  
on ils sont nes et eleves, e t d ’ou ils ont ete tires p a r  le 
baron IBaiiicl Wallace. « Hirtzing, prós
Vienne.

Ou pen t examiner ces beliers qui sont a vendre, 
dans la maison Ciesielski rue N alew ki N r 2239.

Es sind angekommen'in W arschau, Nalewki S trasse, 
Ciesielski’sches Haus, N um tner2239.

8  [) a n i s  c h e  V  o 11 b I u t
W  l  B t  »  E  S i ,

I)ie mit Original Zeiignissen versehen in d e rK ais .F ran - 
zosischeii Schaferei zu RAMBQUILLET geboren und er- 
zogen, und durch den F reiherrn  QANIEL WALLNER zu 
HiEI'ZlNS bei W ien zu beziehen sind; dieselben w erden 
hierm it zum V erkauf angeboten. (Nr 234— 2).

~  SKŁAD GŁÓWNY
FARB i LAKIERÓW

przy ulicy Miodowej N r 484 w prost rządu gubernjal- 
nego w W arszawie, zaopatrzony został przy odpow ie­

dniej porze roku 
W  I M T 10N T O IV A A I!

Ł A  K I E R Y

F A R B Y  O L E J N E
T A R T E , P I I Ę l i l l O  S C l t \ . \ C E

w e  n i i y a t l i k ' i i  k o l o r a c h  i n a j l e p i z y s h  
ę a l n n  l i a c h .

Farby te, jak  również Lakiery są p rzy rzą­
dzone w prost do użytku, tak, iż każdy najm niej nawet 
obeznany* z sz tuką m alarską, może je  używać, i dla te­
go szczególniej zastosować się dają do robót dla osób 
zam ieszkałych na prowincji, gdzie w iększa zachodzi

trudność w dokładnem  przyrządzeniu takowych p rzed ­
miotów.

Sposób użycia, je s t na kaźdein naczyniu w ydruko­
wany, a flaszki opatrzone są etykietą i pieczęcią z na­
pisem PA TEN T. (Nr 180— 3).

/9 L . E3 45&.
O  BJ W  B R N A A I  •£ i U l  W K R I K R Ó W

H E L E N Y  N O W O L E C K IE J  
p r z y  u licy  K rakow skie  - I rzedm ieście  Kro 435 . 
Zawiadamia osoby interesowane, iż obecnie są do u- 

mieszczenia wszelkiego stopnia osoby pracujące w za­
w odzie nauczycielskim. K rajow cy i zagraniczni, jako  
to: guw ernantki Polki, Francuzki, Szwajcarki i Niemki, 
guw ernerow ie Polacy, Francuzi i Niemcy; w szystkie te 
osoby są z wyższym wykształceniem naukowem i mu­
zyką, oraz bony' cudzoziemki, nauczyciele i nauczyciel­
k i udzielający lekcje na godziny, korrepetytorow ie i 
ko>-repetytorki. Osoby do tow arzystw a lub matkowa­
nia pannom dorosłym .—  H. Nowolecka. (Nr ‘213.— 3.)

P R Z T JE C H A I .1  DO W A R S Z A W Y ,

Antoszewski podpułko . 
z Charkow a nr 625, B u ł­
hak Józef ob. z B obru jska 
n r 414, Gajewski Sew eryn 
ob. z Kamieńca Podolskie­
go n r 476, Horodyński 
W ład . ob. z M ołodiatycz 
n r  414, Kuczyński Konrad 
ob. z Siedlec nr 490, Lu­
bomirski Stan. książę z Bel- 
na nr 1066, Michałowscy 
Erazm kurator gimn. i Mi­
chał ob. z Kijowa nr 570,

drodze żelaznćj z Paryż* 
nr 414, Friedlejn R udolf 
kup. z K rakow a n r 460, 
Stankiewicz H elena żona 
sekretarza guber. z D re­
zna nr 613.

WYJECHALI z W A U S Z A W Y 2  

Bobrownicki Ignacy ob. 
do Grodna, Glinka Miko­
łaj ob. do Płocka, Jezier­
ski M ieczysław hr. do Sie­
dlec, Kaczkowski Ludwik 
ob. do Bełchatów ka, Kor­
but Benedykt sędzia poko-

Minasowicz Tomasz ob. z ju  do K upisk, Skórzewscy
W yszkow a n r 1315, No- Bolesław ob. do Brudze-
wicki sztabs-rotm . z K ur- wa i Zygm. ob, do O bór,
ska nr 625, Olszewski Ign. Skarżyński Eugieniusz ob.
ob. z W ilna nr 476, Plnter do Kutna, Zacharewicz le-
Konst. hr. z Podola nr karz wojskowy do Dyna-
414, Rokicki K arol ob. z burga , Borkowski - Dunin
guber. K ijowskiej nr 570, Alfred lir. do Lwowa, Ro-
Tymowski K ajetan ob. z śriszewski W alenty ob. do
Kobiel n r 1574, Zawisza W łoch, Rakowski Ignacy
Alex. ob. z Sadkowic nr ob. do Chinówki, Sulikow-
603, Załuski Stefan ob. z ski N arcyz ob. do Izbicy,
W ołynia nr 585, Zukotyń Węgliński Franciszek ob.
ski Felix ob. z Kamieńca do Miączyna, Zieliński Jó-
Podolskiego nr 476, Cru- zef ob. do W ólki Słup-
ssy F crd. entreprener p rzy  skiej.

—  W  dniu wczorajszym  przyjechało do W arszawy 
koleją żelazną osób 241, wyjechało 359.

—  W czoraj statkiem  parow ym  Narew przypłynęło 
osób 25, a statkiem  Płock osób 47, dziś statkiem  Na­
rew odpłynęło osób 8, a statkiem Płock odpłynęło o- 
sób 36.

s i t  itN  tia tf lŁ irw r w a r h r a w r h i i c j .
dn ia  12 C zerw ca 1857 roku.

żądano piacoat*
J I  o  n  e  t  y . Ks. kop. lis. | kop

Pół-imperjały rossyjskie . , . 5 10 — — .
Dukaty fcollenderskie nowe ważne — —* T*.

P a p i e r y .

Obli. skar. (i*/Q; /.a 100 rs.  (oprócz kup.) 84 70 8* 20
Bilety skarbu Królestwa Polskie. (4*/. i ; / . ) — — — —
Lists zas tawne białe II okresu (nu rócz

kuponu) (4 % )  . . za 100 zip. — — _2_ —
L is tv  zastawne białe III okresu (oprócz

kuponu) (4°,. ;  . . . za 1~> rs. 14 57 --- —
Obligacje cząs tkow e na 500 zł. (oprócz

kuponu) ( 4 % ) ......................... . •— — --- —
Cert.  banku na obi. cz. l it . A na 300 zł. — — --- —

H „ lit. 11. ca 200 zł. bez proc. — — --- —
„ „ „ procentowe <5% i —  ■ — --- —

Dowody liom. C.entr. Likwid .  za 100 z ł . — — --- —
Nowa rossyjska pożyczka z roku 5554

oprócz kuponu (5 % )  . . • 104 67 --- —
„ „ z roku 855 — — —

Obligi W  spółki Żeglugi Parowej w  Króle­
s twie Polskiem ( > % )  za rs. ■50 — • - —

W  e  *  I i-

B e r l i n ......................... 100 l a l . 2 AJ. *3 3 7 % 93 ' H I -— - . f
........................................100 Tal. k. t. — —

G d a ń s k ......................... 100 Tal. 2 M. — — —
„ ............................... 100 Tal. k. t. -— —

H a m b u r g .........................  300 I’Alk. 2 M. 141 60 — —
L o n d y n ......................... t  F t . St. 3 M. »> 24 — —
M o s k w a .........................100 fis. k. t. 98 33 — —
Petersburg . . . .  100 tls. 1 Al. 98 75 — ,—

.........................100 lis. k. t. — — —
P a r y ż ............................... 300 Fran. 2 M. 74 62 Vt — —

„ ...............................  300 Fran. 1 M. — --- — —
W i e d e ń .........................1 5 0 / 1 .  Ił. 2 M. 90 ! 60 —  , —
Wrocław . . . .  100 Tal. 2 M. —  i —  i — —

W artość  kuponu bieżącego od obi. skar.  Ks. —  kot>. 80
od listów r.as tHwnycłi 28*/.

od nowej rospy.isk’ei pozvezki lis. —  kop 8 3 1/ ,  }

T E A T R  W IE L K I.  Jutro: Paquila.
T E A T R  R O ZM A ITO ŚC I. Ju tro : Helena de la  

S eiy liere . W id o w isk a  w obu tea trach  rozpoczną 
się o w pół do 9ej.

W drukarni J.. Ungro. —  Wolno d rukow ać . ,—  W a rsz aw a  dnia 1 (13;  Czerwca 1857 r ,  —  S ta rszy  cenzor, F. &obteszc&aii<kt.


